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W ychodzi we Lw ow ie codziennie, wyjąwszy po­
niedziałki i dni następujące po świętach uioczystych.

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na role 
ca ły  16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł . ,  na kwartał 4 zł.

z p rzesy łk ą  pocztow ą w kraju na rok ca ły  2 0  z ł.,

na p ół roku 10 z ł., na kw arta ł o zł.
M ie s ię c z n ie  dla L w ow a 1 zł. 3 5  k i. w. a. 
P ojed yn czy  num er kosztu je  10 cen tów  w. a.

O głoszenia przyjmuje Administracya „ G ło su "  t 
opłatą od w iersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazow e um ieszczenie po 10 centów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowcj po 30  centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „Głosu" w rynku 
w domie narożnym pod ł. 179. na drugiera piętrze.

HSsseaŁoMeiaas

Lwów dnia 6, Lutego.
Społeczeńs tw o jeżeli jes t  zdrowe, to sam o 

odgadn ie  i zrozum ie  słabą s t ronę  sw oją  i po tra ­
fi tak zarządzić so b ą ,  i e  w brew  k ierow nic tw u  
najprzec iw niejszem u jego  na turze  jak iegoby  zkąd- 
inad d o z n a ło , u sun ie  wszystko złe k tó re  roz­
wojowi jego  p rz esz k a d za , a postępu jąc  krok za 
k ro k iem  po szerokim  gośc ińcu  pod strażą  serca 
i r o z u m u , dojdzie m im o wielorakich  przeszkód, 
bez obcej pom ocy  do zam ierzonego  celu.

Nie ten stoi, k tó rega  zewsząd podpiera ją  i 
podtrzym ują,  ale len k tóry  pom im o nieprzyjazne­
go c iś n ie n ia , o w łasnych  siłach nieda się w y ­
przeć  ze s tanow iska , jak ie  m u  B óg  przeznaczył. 
Zatem  wcale nieidzie ślepe trzym anie  się posta ­
wionej teoryi i z góry odrzucanie  wszelkiej nam  
sprzyjającej okoliczności, ow szem  pow inniśm y że 
wszystkiego w m iarę potrzeb naszych korzys tać ,  
ale najg łówniej  idzie o ł o ,  ażeby czasu kosz to ­
w n ego  napróżno  m etracic  na czczych kom bina-  
cyach politycznych, wyłącznie  na nie n ie rach o -  
wać, tern m niej na nie się spuszczać, a już raz 
zaprządz się do s ta te cz n e j  pracy  koło budow y 
n a ro d o w e j ,  z całem  zaparciem  osobistych w id o ­
ków. A chociażby nam  sam ym  wyroki niebios 
niedozwoliły spocząć pod da ch e m  ukończone j  za 
naszych  czasów budow y, to ć  wiele już zrobimy, 
jeżeli naszym następcom  poczęte  przez nas dzie­
ło  tylko do ukończen ia  zostawimy.

W ielk ie  to 'dzieło i praca  m ozolna, w y m a ­
ga o lbrzym ich wysileń, żelaznych charak te rów , p o ­
św ięceń  i czasu pew nego . Po dob ne  prześw iadcze­
nie  się tern bardziej pow inno  nas zagrzać  do wzię­
cia co rychlej wszelkiemi siłami s tanow czo  do 
sys tem atycznej  pracy, ażeby tern prędzej i lżej 
dla wszystkich to dzieło god ne  naszego  p o s ła n ­
n ictwa rozpoczęte  i d o ko nane  zostało.

N iepo trzebu jem y taić że m ałą  jes t  liczba 
w spó łp raco w n ikó w  naszych ,  b raku je  nam  wielu, 
bo lud nasz n ieośw iecony , n iem oże  wznieść  się 
do tej w ysokości,  z której m ógłby sw oje  s ta n o ­
wisko osądzić, a poczem  tylko m ógłby się stać p ra ­
cow nik iem . W  tej myśli należy m u się opieka od 
spo łeczeństw a ośw ieconego , jakoż  nie w innej 
wypowiedzie liśm y w p rogram ie  naszym  opiekę 
nad  niem.

Członek Tow arzystw a  ogronom iczn ego  p. 
Michał Mrozowicki, przyszedł tej myśb w pom oc 
z w niosk iem  sw ojem  o w ydaw nictw ie  dziełek 
rolniczych i m ora lnych  dla ludu  , k tó ry  przędło

żony tak  na poufnem  zebraniu jako  też na zg ro ­
m adzeniu  cz łonków  T ow arzystw a, przez obydwa 
został jednog łośn ie  przyjęty.

W y d aw n ic tw o  p ro jek tow any ch  dziełek jest 
po łączone  ścisłym węzłem  ze szkółkami w ie jsk ie - 
m i , jakoż m ów iąc  o p ierw szem  trudno  o d ru -  
giem zamilczeć. Z naszej s trony chcem y kilka 
uw ag  przedłożyć pod sąd światłej publiczności 
naszej , oraz zachęcić  do dyskusyi publicznej 
wszystkich , w czem kolw iekbądź  biorących udział, 
w tej cały nasz naród obchodzącej sprawie. Nim 
jed n a k że  przystąpimy do wyrzeczenia u w a g  n a ­
szych nąd w y daw n ic tw em  dziełek ludow ych  i 
szkółek w ie jsk ic h ,  m usim y  ośw iadczyć, że prze- 
dewszystk iem  b raku je  n a m  nauczycieli a tych d o ­
tąd m ieć  niebędziemy dopóki do ich w y k sz ta łc e ­
nia sem ina ryu m  pedagogicznych w ca łem  słowa 
znaczen iu  nie będzie, i jak dziś m usim y  z b o ­
leni serca  ogran iczyć  się na tych  nauczycie lach , 
jacy  w kra ju  naszym  obecnie się znajdują.
Przy zbierającym  się se jmie  kraj pow in ien  po ­
sta rać  się o założenie sem in a ry um  pedagogicznego  
k tó re  jedynie  tak wielk iem u pow ołan iu  jak  o św ia ­
ta ludu  godnie odpowiedzić  zdoła.

Że najdonośnie jszym  śro dk iem  oświecenia  
ludu są szkoły w ie jsk ie ,  to n iepotrzebuje  żadne- 
dnego  potwierdzenia. Ale pod szkołą wiejską r o ­
zum iem y nazwę in s ty tu c y i , k tóra  jeżeli ma w y ­
w rzeć odpow iedni za łożonem u celowi skutek , 
w inna mieć okreś lone  działanie w taki sposób, 
ażeby jaknajprędzej i najszerzej, z wym inięciem  
wszelkich t rudnośc i,  oświata ludu  m og ła  być ro z ­
szerzoną. —  O śm ie lam y się w pro s t  w yrzec  n a ­
sze  zdanie, że wszelkich s ta rań  pow inniśm y d o ­
łożyć, ażeby insty tucya szkoły wiejskiej stała się 
u nas powszechną.

Dokonaliśmy usam ow oln ien ia  ludu , d o k o ­
najm yż ośw iecenia  jego, bez  czego, z p ie rw sze­

go niepotrafl on korzystać.
O becnie  m am y  w kraju  naszym  trzy g a ­

tunki że się tak wyrazim y szkółek wńejskich. 
T rywialne w k tó rych  uczą n iem ieck iego  języka 
zostające pod dozorem , rządow ym  —  parafialne 
czysto polskie lub ru sk ie  pod p rzew odn ic tw em  
p lebanów lub dw o ró w  zostające pod dozorem  
przewielebnych konsystorzy  obojga o b rz ąd k u ,  w 
ko ńcu  dw orsk ie  szkoły pod opieką d w o ró w  pa- 
t ryarch a lny ch .  W e  wszystkich uczą czytać pisać 
i ra ch o w a ć  , gdzie niegdzie geografii i historyi, 
wszędzie religii.

N aszem  z d a n ie m , w  o św iecen iu  ludu n a ­
szego pow inniśm y się zas tosow ać  do tych ram  
jak ie  przyrodzoną sferą ludu  naszego  obejm ują, 
i z lej sfery n iepow inniśm y ich dla ich w ła ­
snego  szczęścia  wyprow adzać. P rzedew szystk iem  
lud powinien  nauczać  się prócz czytania, pisania 
i r achu nkó w , religii i obyczajów , geografii  i hi­
storyi na rodow ej,  również ro ln ic tw a  a z niem 
w  streszczeniu fizyki i p rzyrodzonych nauk  a to 
o tyle  o ile jako  ro ln ik ,  pow in ien  um ieć  w y ­
t łum aczyć  sobie niejedną rzecz do  jego  zawodu 
należącą. Te  wszystkie nauki  p ow inny  m u  być 
udzie lane w sposób najbardziej przystępny, tak 
um ysłowy jakoteż zmysłowy a przedew szystk iem  
w języku  narodow ym . Język n iem ieck i  zaprow 
dzony po trywialnych szkołach wiejsk ich , li tyli >- 
dałby się chęcią  ge rm anizow ania  lu d u  w y t łum a­
czyć, bo zkądinąd trudno pod ob ne  w prow adzenie  
obow iązujące  uczenia języka n iem ieck iego  w szko­
łach  ludow ych  polskich lub ru sk ich  choćby po­
zornie tylko wyprowadzić. Dzis k iedy po dw a- 
k ro ć  n a rodo w o ść  została n a rodo w i  n aszem u  przy­
rz e c z o n a ,  udzielanie nauki  n iem ieck iego  języka 
nietylko że już więcej n ieodpow iada  celowi p o ­
wyżej w zm iank ow anem u , ale nad to  je s t  ciężarem 
n iepo trzebnym  dla uczącej się młodzieży, której  
na wsi się niezda, a tylko  m ie jsce  zajm uje  ja ­
k iem u in n em u  po trzebnem u przedm iotow i.

M ówimy otw arcie ,  jes t  przeszkodą , tak  dla 
sam ego  l u d u , jak  dla ich p leban ów  i dw orów  
n iem ogących  b rać  udzia łu  tak  p racą  jakoteż  da t ­
k iem  w systym izow aniu  tryw iałek  a to z przy­
czyny n a d e r  po jedyncze j ,  bo nik t  n ie  ;es t  sobie 
w r o g i e m , co inaczej ma znaczyć, że ni lud, ni 
xięża, ni też dw ory  języka n iem ieck iego  n iechcą 
m ieć w szkołach wiejskich. Sądzimy i to naj-  
sprawiedliwiej  że pon iew aż  wszyscy te m u  są 
p rz ec iw n i , przeto język n iem iecki ze szkółek 
wiejskich raz na zawsze powinien  ustąpić  m ie j­
sce  językowi n a ro d o w em u .  Ponieważ lud  nasz 
wyłącznie  je s t  roln ik iem  a przyszłość jego  nie 
inna jak rolnicza, należałoby w doborze xiążek 
dla szkółek być baczny m  na t o , ażeby ucząc  
czytania i pisania pod aw ano  tak  napisane książki 
k tóreby g łów nie  zw raca ły  jego u w agę  na te 
przedm ioty  jak ie  jedynie  jego  zajęcie w  przy ­
szłości s tanow ić  będą . Z tak  napisanych xiążek 
niemało oszczędności tak  sił um ysłow ych  jako też  
i czasu w zysku przypadłoby. I tak  praktycznie  
powiedziawszy zam iast  w yrazów  Adam, Bożysław,

Gesław, niechaj stoją wyrazy am on iak ,  barda, 
l e m ie s z , trzosło itd. Miasto wyłącznie pow iastek  
m o ra ln y c h , o bo k  nich w jakiej części pług, wóz 
się s k ł a d a , zkąd powstaje  r o s a , g r a d , dzień . 
i no c  itd.

W ie lką  w adą  je s t  t rak tow anie  nauki  na 
jednych  i tych sam ych  xiążkach tak  c h łop ców  
jak  dziewcząt. N aszem  zdaniem  osobne  książki 
powinny być dla nauki ch ło pców  a inne  dla 
dziewcząt, a to nap isane  z w yraźnem  piętnem  
różnorodnych  celów w dw óch  od rę b n y ch  k ie­
ru n k a c h  d w o jg a  is to t ,  z k tó rych  jed n e g o  prze­
znaczen iem  wiecznie pozostaw ać  po za ob rębem  
d o m u  własnego, drugiej przeciwnie  stać się opie- 
} ńczym  stróżem  s trzechy własnej. Z w racam y 

wagę na to, że daleko pewniejszą d rogą  przyj­
dzie lud do uobyczajenia  i oświaty, jeżeli w dzi­
siejszych czasach prawie  większy nacisk  na kształ­
cenie kobie t  wiejskich aniżeli mężczyzn położony 
będzie. One to raz osiągnąw szy pew ien  stopień 
oświaty przeznaczen iem  sw ojem  p rzykute  do d o ­
mu, łacniej m o gą  to co sam e  um ieją  udzielać 
dzieciom  sw ojem . Jakoż  rzeczywiście jak  dziś 
nauczają  sam e  pac ie rza ,  tak  w przyszłości s taną  
się na tu ra lnem i nauczycie lkam i czytania, pisania 
i ra ch u n k ó w . P o d n ie śm y  do ośw iaty  kobiety  wiej­
sk ie ,  a podnies iem y niemi lud cały, co większa, 
raz na  zawsze zapew nim y  od zagłady oświatę. 
S tan ow isk o  kobie t  naszych  w  całym  kra ju  jes t  
w ielkiego znaczenia. Z tych  p o w o d ó w  k ierow nicy  
szkółek  w ie jsk ich ,  jako  też pisarze dzieł lu d o ­
w ych  daleko więcej jak  do tąd  zw racać  powinni 
uw ag i  w szkołach  wiejskich na kształcenie dziewcząt.

Zaś teraz kiedy redakcy jna  kom isya dzie­
łek  ludow ych  m a się ich w ydaw nic tw em  zajmy- 
wać, powiedzielibyśm y że obok  pracy powyższej 
pow inna  się zająć także śledzeniem  rozw oju  
oświaty i odda lan iem  przeszkód stojących jej na 
drodze.

T ak  jak  szkoły i xiążki, tak  sam o peryo-  
dyczne  pismo przyczynia się do ośw iaty  ludu . 
Należałoby i ten  śro dek  nie zaniedbać. W  k o ń ­
cu i tę  u w a g ę  czyniem y, ażeby w sze lk iego r o ­
dzaju nauk i  udzie lone były nietylko um y sło w o  
ale i zm ysłow o —  przeto  d rzew ory ty  przed­
stawiające  obrazow o a na zmysły szybko i z ro ­
zumiale działające w inni być  użyte  tak  w  xiąż- 
kach  jak  peryodycznym  piśmie.

W zy w a m y  św iatłych pedagogów , kap łanów  
i właścicieli z iem sk ich  ażeby raczyli jako  t rudnią-
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(C iąg dalszy)-

„Opiekuńcza w ład za , zapewne przew idując, że 
nie m iałem  ap ety tu , nie znalazła się gościnnie, bo 
mi tego dnia je ść  nie przysłała. A le za to wieczo 
rem, gdy na chrzęst za; orów nagle przebudzony, me 
opatrzyw szy się gdzie jestem , zerwałem  się z pos a 
nia, drzwi się otworzyły, warta z kilku sołdatów ota­
czała je w półkole na zew nątrz, a inwalida —  P0' 
Sługacz w yszedł do kom naty, nasypał kupę piasku 
na środku podłogi, i postaw ił na niej zapaloną łojo­
w ą św iecę w glinianym lichtarzu . Tego samego w ie­
czora, gdy służba zajęta była tern roznoszeniem p ia ­
sku i św ia t ła , usłyszałem  z prawej i lewej • strony 
mojej celi jakoteż z sufitu pewne, miarowe stukania, 
zdające się coś wyrażać, iecz nje njogjgm zrozumieć 
tego nowego dla mnie języka murów —  i że sm ut­
kiem  pom yślałem , że zająwszy numer po kim ś, za ­
pewne biegłym w tej sztuce, przeciąłem mimowolnie 
komm unikacyę, jedyną pociechę nieszczęśliwych.

N a pół rozmarzony udając się stanowczo na 
spoczynek, obaczyłem w mem łóżku prześcieradło krw ią  
zbroczone. N a ten widok do drzwi zapukałem ; żan 
darm przybiegł, powiedziałem  mu żeby natychm iast dał

znać komu n a le ż y , by prześcieradło przemieniono. 
U śm iechnął się tylko, żądanie moje zostało bez od­
powiedzi i skutku. —  Zaledwie zacząłem  na nowo 
usypiać, znowu z podobnemi jak poprzednio formal­
nościam i drzwi się rozwarły z łoskotem , inwalida 
w chodzi, tą  razą z nożycam i w dłoni, aby objaśnić 
św iecę, i to  pozostawiając knot swędzący w stancyi. 
Za k ilka m inut znowu taż sama historya. P a trzy ­
łem  na nich jak  na nocne larwy prześladowania, I 
proszę sobie wyobrazić, że przez w szystkie nocy ca­
łego roku pobytu mego w cytadeli larwy te co kilka  
m inut snuły się z operacyą około knota, gorejącego 
u nóg moich jak przy nieboszczyku. N ie piszę tu  
rom ansu: pióro moje je s t maczane w sumieniu i praw­
d z ie , z tą  książką gotów jestem  stanąć na sądzie
ostatecznym ."

»N a zajutrz rano ból głowy m ęczył mię nie­
słychanie. Przyniesiono bułkę chleba i butelkę wrody. 
Później wpada żandarm i w oła: „Odiewalsa do kom- 
m isy i, prędko, prędko, prędko," jak gdyby tam  Bóg 
wie co ważnego było. W  cytadeli wszystko jest sk ie­
rowane do sprawienia przestrachu więźniowi. Gdy 
się ubrałem i w yszedłem , jeden piechur z karabinem  
staje z przodu, drugi z tyłu  za  mną —  deżurny żan­
darm przy pałaszu „ t a s z c z y "  w o ła , i pędzi nas 
przez rożne korytarze na pierwsze p iętro , unikając 
w szelakoż aby z drugim takim że konw ojem , prowa­
dzącym innego w ięźnia, przypadkiem  się nie spotkać; 
aby więźniowie się nie obaczyli. Gdy w innym ko­
rytarzu kogoś przeprowadzają, tedy drzwi takowego 
zam ykają mi przed nosem na czas potrzebny.«

„Na każdym korytarzu sołdaci składający war­
tę , w liczbie równej ilo śc i stancyi więziennych sie­

dząc oddziałam i, powstawali w szeregi za ukazaniem , 
się mojem , trzym ając wsparte o podłogę karabiny 
przed sobą. Zdziwił mnie nadzwyczajnie ten tryb  
ich postępowania, zdawało mi się z początku, że broń 
prezentują, że to są  jak ieś szydercze honory; ale 
za bliższem  przejrzeniem się dostrzegłem , że to for­
ma ostrożności — że każdy żołnierz trzym a rękę u 
wierzchu lufy za bagnet, jakby przez obawę, aby mu 
nie zerwano, Ileż w murach tej w ielkiej kośnicy  
zajść musiało okropnych wypadków, które posłużyły  
wrogom za lekcye doświadczenia w ich działaniach, 
a dla nas są pokryte kirem  może wiecznej tajem ­
nicy ! — “

„Gdym przybył przed w ielkie drzwi kom isyi 
śledczej, żandarm kazał mi się zatrzym ać, a sam  
przyłożyw szy ucho do dziurki od zamku, pomruknął, 
że nie pora jeszcze. Oczekując zamknął mnie w przy­
ległym  numerze, gdzie nic nie było wyjąwszy m nóst­
w a brzozowych pęków.. Nareszcie mię przyzwano. 
U jrzałem  się w sa li, w pośrodku której przy wielkim  
sto le, nakrytym  zielonem  suknem, siedziała trójca, a 
m ianowicie na pierwszem miejscu błyszczący w zło­
tych epoletach i przy orderach jenerał Jołszyn jako 
słońce , obok niego pułkownik żandarmów L eichte i 
major Szwajkowski jako dwa niebieskie satelity. 
Skłoniłem  się, a słońce ozwało się do mnie po polsku .

—  „Co pan tu porabiasz'; —  Proszę mi pozwolić 
oznajm ić, że w ciągu niespełna jednej doby postępo 
wanie ze mną w cytadeli pomijając podróż jaką  od­
byłem tak mię zn u ży ło , że nie jestem  w stanie 
odpowiedać dzisiaj na żadne indagacye. Jak ie po­
stępowanie ? co to znaczy ? —  Tak jenerale. M o­
rzą głodem zaraz na w stępie, dają pościel po jakimś

trupie czy k a le c e , całą  noc wpadają jak  mary pod 
pozorem objaśniania śwdecy, a  przytem zachciało się 
żołnierzom straszyć mnie ja k  dzieciaka zamykaniem 
do składu rózeg. —  Pościel j a  każe oczyścić; co do 
innych pretensyj ja k  świecy, to je s t  zwykły tutejszy 
porządek. A  teraz masz pan tu kilka arkuszy p a ­
pieru, zacyfrowanych moją ręką. Odpoczywając pisz 
pan sam swój protokół. Zostawiamy mu wolność 
zupełną."

„Powróciwszy do celi zacząłem  czytać napisy  
po ś c ia n a c h ................Przyniesienie mi obiadu o po­
łudniu przerwało poszukiwania. Siadając do sto łu  i 
na nim postrzegłem  cieniutko wyryty napis: „T esta ­
ment. W ysuń szufladkę, przewróć, i odskrob zaschły  
chleb w szparze." Przystąpiłem  natychm iast do od­
szukania testam entu. Znalazłem stalow y trzpieniek  
podobny do osi wydobytej ze sprzączki, i na jednym  
końcu zaostrzony. N ie mogąc zrozum ieć jego zna­
czenia z uszanowaniem zachowałem  go nazad, w prze - 
konaniu, że wielce użytecznym  będzie, skoro mój po­
przednik aż testam entem  go leguje. —  N ie  darmo 
Żuczkowski pow iedział: „po ścianach nie bazgrać." 
W zięła  mię teraz ochota połknąć jego drugi owoc 
zakazany; na okno się w drapać, i u góry w lufciku 
zrobić obserw atoryum ; lecz że okno było wysoko, a 
w a s s e r - z u p k a  stygła, wziąłem  się do drewnianej 
łyżki."

„Śniadanie jak  powiedziałem  składa się z bułki 
chleba i butelki w ody, chleb ten ma służyć i do o- 
b ia d u , wody na żądanie żandarm dostarcza więcej. 
Obiad z trzech potraw : jakaś rumforcka zupa pod 
nazwiskiem  rosołu. Przynoszono ją  w cynowej sa la­
terce, do której zam ieszał się niekiedy strzępek soł*
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go obznajom hu i, upr/edziiny  ludzi m iejskich nieobe- 
znanych z tym że, że naród  nasz n iepoc/uw a się do 
żadnej narodow ości, i bardzo  n a tu ra ln ie , (bo do tego 
tr z ib a  w czytać się w h is to ryę  w ła sn ą ) , jeże li zaś 
przyw łaszcza sobie pom ału  te lub one zw yczaje lub 
oznaki narodow ości, jeże li p rzysw aja  sobie ja k ie  w yo­
b rażen ia  o k ra ju  i o og ó le , to  n iech jb n ie  b ierze  je  
od ludzi od siebie wyżej i na jb liżej sto jących , t .  j. 
od szlach ty , od dworów, ta k . że w dalszym  czasów  
rozw o ju , jeże liby  był m ożliwy i n ie tam o w an y , oka 
zalby się n ieodzow nie , praw dziw ie czysto  - polskim 
narodem  ! N ierozw odząc się nad przyszłośc ią  dużo, 
gdyżby to  było może nie zby t sk rom nie  od xięży, 
p rzy taczam y fa k t na poparcie  tego zdan ia  ogólnie 
znany, że rok  tem u  p ra n ie  w szystk ie gm iny ruskie 
dek larow ały  się po c. k. u rzęd ach  pow iatow ych k o ­
respondow ać w mowie polski j z u rz ę d a m i, p rzezco 
ja k  na jdob itn ie j o rz e k ły , że po lska mowa nie je s t  
im obcą i nie m iłą , a le przeciw nie m ilszą może jak  
gm inna, n ieok rzesana  jeszcze. W  dom niem yw anych 
za tem  powyżej dążnościach  trudno  się będzie oprzeć 
na  w iejskiera duchow ieństw ie, a  daleko trudn ie j jeszcze 
na  p rostym  ludzie.

Jeże li p rze to  m iły nam  nasz rusko-poisk i pro- 
w incyonalizm  w idealizow any w tak ich  w ieszczach ja k  
G oszczyński, Z a lesk i, Czajkow ski i t. d ., i nie sam e ty l­
ko zew nętrzne  pobudki k ie ru ją  naszem i usiłow aniam i, 
s ta ra jm y ż  się naszym  braciom  obrz. łac . szczerze 
dowieść, że ich kocham y i n aszą  spó lną o jczy z n ę , a 
oni n iezaw odnie podniosą ten  prow incyonalizm  na 
tle  ogólnem  li te ra tu ry  obarw iony jak  tęczą  m ile , do 
najw yższego, jak i się ty lko  da  w yrobić, stopn ia  —  i 
nasz o b rządek  słow iański n as tręczy  im  nie mało 
in te re su  i za jęc ia , i nasze praźn ik i, p rzypom ina­
ją c e  s ta ro p o lsk ą  szczerość i gościnność, byleśm y tylko 
naszym  separa tyzm em  nie ob rzydzali im to w szystko, 
co nam  tak  m iłe , i n ieo d s tręcza li od siebie b raci, 
co nam  niosą m iłość i p rzy jaźń  w o fierze; p a m ię ­
tam y  bowiem bardzo  dobrze, z jak iem  zajęciem  czy­
tano  pow yższych wieszczów  po w szystkich dw orach  
i dw orkach , i jak  ochoczo odśpiew yw ano naw et dum 
ki P a d u ry  p rzed  pam iętnym  rokiem  1848.

U fam y z ca łą  w ia rą ,  że nasz N ajp rzew iele- 
bniejszy a rcypaste rz  i m e tro p o lita , k tó ry  nas i nasze 
rodziny jak  ojciec szczerze m iłu je , d la  k tórego  z 
najw iększą  czc ią  i uw ielbieniem  podstarze liśm y  się, 
k tó rego  w sta jąc  i leg a jąc  do spoczynku  błogosław im y 
ja k  o j c a , ' j a k  p a try a rch ę  naszego , nie zaw iedzie nas 
w sw ojej czcigodnej s ta ro ś c i , i nie dopuści do tego , 
abyśm y się s ta li u rągow isk iem  d la  św ia ta , aby  m io­
tano  na nas jak o  odszczepieńców  i zdrajców  ogólnej 
spraw y w szelakie o b e lg i, aby  nas ścigano i p rześ la ­
dow ano jak o  pso tn ików  i szk o d z ic ie li; a le  i owszem , 
je s te śm y  aż zan ad to  p rz e k o n a n i, że pom im o w szel­
k ich  fałszyw ych pozorów  ukróci w k ró tc e , o ile ty lko  
w jeg o  sile  i m ocy , w ybryki k ilku  ludzi am bitnych 
celów, co by to gw ałtem  chcieli w ydźw iguąć się ja k  
najw yżej n a  naszych i ta k  ju ż  ciężko a  c iężko obar 
czonych b a rk a c h , a to temci bardziej, o ile mu nie 
mogą być niewiadomemi ich niedawne podstępy przeciw  
jego naw et, przed całym światem tak zaszczytnie znanej
i szanowanej osobie.

Jak k o lw iek  te  n asze  w pokorze ducha zro b io ­
ne uwdgi daleko s to sow n ie jsze  by były  do pow ierze­
n ia  o jcu naszem u ua jp rzew ielebn ie jszem u arcypaste- 
rzow i, aniżeli dziennikow i: coż m am y robić nieszczęśli­
w i, k iedy nam  innej drogi u iepozosta je  wyjawić mu 
nasze  m yśli i obaw y, bo n ies te ty  ! aż  se rce  pęka  ze 
żalu : nasz sto su n ek  do niego je s t  dalek im  , tak  w y­
sokim  m urem  chińskim  i do (ego żywym przedz ie lo ­
n y ,  że t r u d n o , aby się k to ś rezykow ać odw ażył, 
u siłu jąc  p rzed rap ać  się tam że  !

Kilku kapłanów obrz. słowiańskiego.

Dzisiejszy C z a s  zam ieszcza  następujące  
sp raw ozd an ie  o zg rom ad zen iu  T o w arzy stw a  g o ­
sp odarsk iego  w  K rakowie  :

D zisiaj po solennem  nabożeństw ie w kościele 
śvv. J a n a , na  k tó rem  celebrow ał x . p r a ła t  R ozw adow . 
s k i ,  kanonik  tu te js z e j k a te d ry , odbyło się ogóln

zgrom adzenie członków T ow arzystw a gospodarezo- 
rolniczego krakow skiego w sa li ho telu  saskiego.

W  licznem  zebran iu  obyw ateli zagaił posiedze­
nie p rezes T ow arzystw a p. M ichał B adeni. P rz y w i­
taw szy  w se.decznycli w yrazach  liczne zgrom adzenie 
i p rzy p isu jąc  jego  liczność pow szechnej chętności i 
gotow ości do w szystk iego , n a  czem  dobro k ra ju  zy­
skać m oże, zw rócił się p rezes do delegow anych, k tó ­
rych k rajow e i zag ran iczne  T ow arzystw a posłały. 
Z k ra jow ych  T ow arzystw  p rzyw ita ł h r. A lex an d ra  
D zied u szy ck ieg o , d e leg a ta  T ow arzystw a  rolniczego 
galicy jsk iego  i pp. H en ry k a  P o to ck ieg o , G órskiego i 
S tan isław a Z am o jsk ieg o , w ysłanników  T ow arzystw a 
rolniczego w arszaw skiego . T ow arzystw a w iedeńskie, 
c z e sk ie , m oraw skie i chorw ackie z a s tą p iły  się m ie j­
scowemu N astęp n ie  ośw iadczył szanow ny prezes 
swoje s ta le  postanow ienie u sun ięcia  się z posady, 
k tó re j m u dłużej w iek i s ta rg a n e  p ra c ą  siły  zajm o­
wać nie pozw ala ją , ośw iadczając z bo leścią , że glos, 
k tó ry  zab ie ra  je s t  o s ta tn im  publicznym  jego  głosem . 
W sk azu jąc  rozwój spieszny T o w arzy stw a , tak  pod 
w zględem  liczby członków i w zm ożenia się funduszów, 
ja k  pod  w zględem  pow iększonego zak resu  czynności 
i rozbudzonego silniej ż y c ia , zw racając  uwagę na 
czas obecny, w k tó ry m  nadchodzi lepszej pom yślno­
ści nadzie ja , w yraził szanow ny prezes życzen ie , aby 
usuw ania się jeg o  nie b rać  za  b rak  dobrej chęci, a le 
za  konieczność fizyczną, w yraz ił nadzie ję , że zg rom a­
dzenie pow oła n a  przew odniczącego T ow arzystw u m ę­
ża , k tó ry  energ ią  d z ia łan ia  zapew ni mu dalsze po­
w odzenie. K ończąc sw oją p rzem ow ę, p rezes ośw iad­
czył swoje podziękow anie k o m ite to w i, k tó ry  go w 
p racach  jego  w spierał, pp. sek re ta rzo m  , n a  k tó rych  
cały  c iężar p racy  biurow ej spada ł i dyrek torow i szko­
ły czern ichow sk ie j, p. K o rze liń sk ie m u , k tórego  w y­
trw a łą  i serdeczną p ra c ą  zak ład  ten  w sam ych po ­
czą tk ach  sw oich zakw itną ł.

Z grom adzenie rzęs is tem i i p rzed łużonem i o k la ­
skam i p rzeryw ało  i zakończyło  mowę p rezesa . Ja k o  
tłum acze  pow szechnych uczuć i w dzięczności i u zn a ­
nia , w ystąp ili jen . Z a łu sk i i K ru sz e w sk i, oraz k a ­
sz te lan  F ran c iszek  W ężyk . J e n e ra ł Z ałusk i wniósł 
aby  prezesow i ofiarow ano honorowe członkowstwo 
T ow arzystw a. J e n e ra ł  K ruszew sk i w im ieniu  obyw a­
te ls tw a  proponow ał p reze sa  n a  dożyw otniego k u ra to ­
ra  szkoły  czernichow skiej. K asz te lan  W ężyk  w niósł 
popraw kę, aby  prezesow i zapew nić dożyw otnie hono­
row e prezesostw o. D w a pierw sze w nioski p rzy ję to  
pow szeclinem i oklaskam i , trzec i u suną ł sam  szan o ­
wny p rezes , p o p rzes ta jąc  n a  ty tu le  honorowego 
członka T ow arzystw a.

N astęp n ie  odczy ta ł p. M arceli Jaw orn ick i se ­
k re ta rz  T ow arzystw a  spraw ozdanie z czynności k o ­
m ite tu  i funduszów  T o w a rz y s tw a , o raz  spraw ozdanie 
o szkole ro ln iczej czernichow skiej. W strzym ujem y 
się od podan ia  tre śc i obu spraw ozdań , ile  że n a ty ch ­
m ia s t d rukiem  ogłoszone być m a j ą , a le nie możem y 
się w strzym ać  od uw agi, że rok  upłyniony dzia ła lno­
ści T ow arzystw  a  do najśw ietn iejszych  policzyć należy, 
bacząc na  trz y  najw ażn ie jsze  jeg o  re z u l ta ta :  o rgan i- 
zacy ą  s ta łych  korespondentów , szkołę ro ln iczą  i w y­
stawcę k rakow ską.

P o  odczy tan iu  zab ra ł głos p. P ia se c k i, w ynu­
rza jąc  w serdecznych słowrach w dzięczność T ow arzy­
stw a  d la  p rezesa  i kom ite tu , k reś ląc  o raz  trudności, 
k tó re  dzia ła lność  ich z góry  i z dołu zarów no spo­
ty k a ła . Skończył, w zyw ając do w ytrw ałości, oszczę­
dności, p racy  i jedności.

P . F ran c iszek  T rzec ie sk i w n ió s ł, aby n ie zw a­
ż a ją c  n a  odmow ną odpow iedź, k tó re  T ow arzystw o na 
swoje podanie względem  alew iacy i podatków  w r a ­
zie szkód elem en tarnych  o trzym ało , rzecz zo sta ła  
odroczoną do sekcyi ogólnej.

P . K onopka z M o g ila n , ja k o  w izy ta to r szkoły 
czernichow skiej odczy ta ł sw oje uw agi nad we­
w nętrznym  stanem  tego  zak ładu . O ddając  ch lubne 
św iadectw o dyrek to row i szkoły, w skazał za razem  po­
trzebę  pow iększenia sił ed u k acy jnych , p rzy  w zm aga­
niu się i rozkw itan iu  zak ładu .

P rezes  stosow nie do program u p rzedstaw ił n a ­
stępn ie  T ow arzystw u  dwóch kandydatów  na członków' 
honorow ych: P . A ntoniego Z ygm unta  H elcia , b .prof, 
un iw ersy te tu  Jag ie lońsk iego  i obyw atela , i p. F ra u -  

,D ciszka Sm olkę, k tó ry  ja k o  k u ra to r  zap isu  J a n a  M a­

cy  s ię  p r z e w u d n ic lw e m  szk ó łek  w iejsk ich , dla 
w yjaśn ien ia  tej k w e s ly i  ze strony  praktycznej,  
zabrać m ie js c e  w  k o lu m n a ch  pism a n aszego ,  a 
tern s a m e m  ażeby się  przyczynili do utorow ania  
drogi, po której nadal ma się  p os tęp ow a ć .

„Przegląd p ow sz e c h n y "  z d. 5 .  lu tego  za­
m ieszcza  następujący  a r t y k u ł : . .

Szanowny Przeglądzie \ L akoniczno - te legraficzna 
depesza  zam ieszczona w N rze. 6. w aszego dziennika 
n ab aw iła  nas tu ta j w ielką obaw ą. Po opisie bowiem 
w zniosłych i rzew nych zdarzeń  w P rzeg lądzie , o po­
chodzie  faklowyin we L w o w ie , nie m ogliśm y nigdy 
wnosić, aby się już k iedy mógł pow tórzyć rok  1848 , 
i nie spodziew am y się napraw dę i te  a ? ,  aby do t e ­
go p rzy jść  nmgło ; je d n a k ż e  coś m m  serce  ściska,

'  jak b y  złow rogie przeczucie na tę  w iadom ość. Jeże li 
bow iem  nasze konsystorze m iały zam ia r w yjednać u 
rząd u  po lepszenie bytu naszego  duchow ieństw a , na- 
tedy  ju ż  sam  prosty  rozam  dyk tow ał, po łączyć się z 
liczną d e p u ta c y ą , na k tó re j czele s ta ł p. Sm olka, 
k tó rego  c h a ra k te r  daje  w szelką ręk o jm ię , żeby był 
niezaw odnie każde słuszne żądan ie  p o p arł sam  jak  
n a js iln ie j wpływem i p o p u la rn o śc ią , ja k ą  n iety lko  u 
sw oich , lecz tak że  i u obcych posiada.

Jakko lw iek  bowiem w ynarodow iona i francu- 
zozyzną znarow iona i w ydeiika tn iona  pańskość nie 
m a d la  nas wi jsk ich  p ro staczków  an i względów ani 
sy m p a ty i, fak tem  je s t jed n ak  n iezaprzeczonym , że 
rodacy obrz. łac . nie są  d la  nas obo ję tnym i, i radziby  
nam  z duszy, gdyby ty lko było w ich m o cy , w szy­
stk ie  k r  ywdy pow etow ać, k tó re  nam  n iefortunny  
zb ieg  okoliczności i czasów  z rz ą d z ił; a  na  tych w ła­
śnie św iątly  h lu d /iach  polega te ra z  n asza  nadzie ja , 
byle t} lko  Bóg dozw olił już  narodom  przew ażnie 
w pływ ać na sw oje w łasne losy. W  przypuszczeniu  
za tem , że te  kom ysto rsk ie  depu tacye  m ia ły  na celu  
dobro  swego podrzędnego k le r u , chy biły już swego 
p rzezuaczcn ia  przez  tak ie  izolow anie się, bo do k a ­
żdego dobrego  d z ie ła ,  a  tem b ard z ie j do popraw y 
w iekam i zrodzonego złego, trz e b a  zgody, w yrozum ia­
łości , jednem  s ło w em , trz e b a  się  p rze jąć  b ra te rsk ą  
d la w szystkich ro d A ó w  m iłośc ią!

T em ci gorzej i ty s iąc  ra zy  zgubniej byłoby  zaś 
d la  n a s ,  je że li by te  dep u tacy e  ja k  wieści niosą, 
m iały  u a  m yśli cele po lityczne , t .  j .  m ow y, n a rodo ­
wości , podziały  k ra ju  i t. d.

W  tak im  raz  e z bólem  w yznać m u s im y , że 
n iety lko  do celu n ie t r a f ią ,  a le  zaw iodą się na  nas 
tak , ja k  my na n ich ! Ł acn ie  bowiem konsystorzom  
w sobie zam kniętym  i m urem  od re sz ty  św ia ta  p rze ­
dzielonym  experym en tow ać i m ydlanem i bańkam i bawić 
się, nie m ając  nic do s t r a c e n ia ,  a  do pozyskania  
zaw sze coś, bo bodaj ab so lu tn ie jszą  w ładzę nad  nam i, 
bodaj hold za dyw ersyę w porę u czy n io n ą ; my zaś 
obciążen i licznem i fam iliam i, żyjem y z ludźm i i z 
łask i lu d z k ie j, i n ie będ/.iem y i nie m ożem y służyć 
w operacyacli an tyk ra jow ych  i an tynarodow ych  za 
n a rz ę d z ie , aby n as k ra j nie izolował i n iew yklął 
ja k o  odszczepieńców  i zdrajców  od siebie, w k tó rym  
to  raz ie  przepadlibyśm y z naszem i rodzinam i.

T rz e b a  praw dziw ie więcej jeszcze  ja k  zaślep ien ia , 
aby  się tak  n a ra ż a ć  na  gniew  słuszny  narodów , 
k tó rym  sam  Bóg u d z ie la  n ie ra z  chw il sądu  i 
e x e k u c y i!

Z re s z tą ,  co za idea, co za  in te re s , służyć usi- 
łow aaiom  reakcy jnym  o b c y c h , i być potępionym i i 
obrzydzonym i n iety lko  od swoich w la nych b rac i, ale 
naw et od całego św ia ta ! W szakże Żydzi, k tó rzy  ty le  
tysięcy la t zam ykali się szczelnie w calem  swojem 
życiu i całym  swoim w ew nętrznym  i zew nętrznym  
u s tro ju , za rzy n a ją  się ju ż  Bogu ch w ała ! jednoczyć 
pom im o całe j i odw iecznej różnicy w iary z k ra jo ­
wcami ; a m ybyśm y m ieli te ra z  n i z tąd  ni zowąd 
jak  ow ad jak iś  krajow i szkodliw y w y leźć , aby  pod­
gryźć korzenie jego  szczęścia  i by tu , tw orząc  rozdw o­
jen ie  w sam em  w nętrzu  n a ro d u ! Z tak iem i d ążn o ­
ściam i w ypieram y się w szelkiej so lidarności z naszej 
strony  i m yślim y, ż ■ uczynim y obow iązek chrześciaó- 
sk i, jeżpli l> | iej tokolw iek z duchem  narodu  p ro s te -

dackiej s z y n  i o l i  k uęharza  lub kuchty . N a  s a la ­
te rce  był w yrżnięty  num er stancy i. D ru g ą  p o traw ą  
do k tó re j nie daw ano w idelca ani noża, b y ła  sz tu k a  
m ię sa , zwykle w ybrana z jak ieg o ś  o c h ła p a , że się 
ta k  w yrażę, a to  z powodu oszczędności gospodarza  
M oroka, T rzec ią  je ś li  m ożna j ą  liczyć, by ł sos na  
kw aśno do m ięsa, k tó ry  m iał służyć i za  deser. L ecz 
jeże li nie sos to  g lin iane m iseczki, na  k tórych  go po ­
daw ano , było w ielce ulubione przez  w ięźniów , gdyż 
n ie  będąc opa trzone  num eram i koczu jąc do różnych 
• tan c y j, p rzynosiły  zazw yczaj na dzień dobry  w d y sk re t­
nych na sobie kropeczkach  zak azan ą  kon trabandę, 
różnego rodzaju  now iny, zap y ta n ia  i odpow iedzi, sło ­
wem służyły  za te leg ra fy  w ew nętrznych depeszy  n a ­
szej w ięziennej repub lik i. N a  tym  obiedzie dyety  
u trzym yw ano  w ięźnia , dopóki p ierw szych  indygacyj z 
n im  nie skończono, co częstokroć dosyć długo tr w a ło ; 
później o trzym yw ał w dodatku  kaw ałeczek  pieczeni i 
trochę  ja rz y n y .“

W  w igd ią  Bożego narodzen ia  n a s tą p iła  p rz e ­
m iana. Z jaw iła  się śledziow a głów ka z karto flam i, 
zapraw nem i octem  i o liw ą , nad to  b u te lk a  p iw a na  
całodzienny posiłek . G łów ka ta  p rzy n o siła  chociaż 
tę  k o rzy ść , że je ś l i  k tó ry  z w ięźniów  s tra c ił da tę  
m ies iąca  lub dn ia , m ógł z a  u jrzen iem  je j sp ro s to ­
w ać swój ka len d a rz , ju ż to  w głow ie lub n a  ścianach  
znaczony, a  co w iększa p rzen ieść się m y ślą  w grono 
rodziny  lub p rzy jac ió ł, łam iących  się o p ła tk iem  i zo" 
s taw ia jących  jedno  krzesło  próżne przy  w ieczerzy. 
N a  W ielkanoc z a ś  św ięcone było w yśm ienite. Z p rzy ^  
niesionego ta le rz y k a , napełn iouego kaw a łk am i ja jk a ,  
różnych c ia s t i mięsiw-, ju ż  n ie za la ty w a ł zw ykły

s u  i g e n e r i s  zapach  kuchni M o rokow ej, a  tłu m a ­
czący się przez, dz ieg ieć , ale uderzało  pow onienie 
m iłe  woni c ia s t, w k tó ry ch  m a tk i nasze celu ją, c iast 
nadesłanych  przez  dobroczynne P o lk i ,  tro szczące  się
0 nasze A le lu ja .“

„ A  jed n ak że  kuchn ia  M oroka d o sta rcza ła  m a r­
cepany w porów naniu  z tern, co d a ją  za  pokarm  wy­
g n ań co w i, gdy go ju ż  nazw ą so łd a tem , tam  po za 
W o łg ą  i U ra le m , p-ikarm  k tó rego  do u s t nieprzy- 
zw yczajonem u nie podobna w ziąć bez zam ru żen ia  
oczu,“

„Co do kuchni p ryw atnej, jeże li k to  z k rew ­
nych lub znajom ych uw ięzionego p o s ta ra ł się za  p o ­
m ocą wpływów swoich o pozw olenie d o sta rczan ia  mu 
artyku łów  do pożyw ien ia , m ógł m u dosylać p rz e ­
kąskę  raz  na  tydzień  w poranek  so b o tn i, rozum ie 
się je ś li  to  n ie sp rzeciw iało  się w idokom  kom isyi 
śledczej (ale w tedy  w szelkie m ięsiw o czy c ias to  k r a ­
ja n o  drobno, szuka jąc  jak ie j u k ry te j korespondencyi). 
R zadko  się je d n a k  z d a rza ło , ażeby z odbieranych 
p rzez  M oroka posyłek  w szystk ie  dochodziły w ięźnia 
—  zapew ne tak że  przez oszczędność. M yślą  że z po­
wodu częstych ekonom ij m usiał on w p rędk im  czasie 
p rzeistoczyć dom  sw ojej żony n a  k ra inę  m lek iem
1 m iodem  p łynący , dom żony, bo sam  n a  k o ry ta ­
rzach  w ięziennych zw ykle p rzem ieszk iw ał."

,,Ź e  zaś  n iem a regu ły  bez w y ją tk u , zw łaszcza 
we w szystk iem  u  rząd u  ro sy jsk ieg o , jeże li tedy  ko- 
m isya rozpo rządz iła , że te m u  lub ow em u z zam k n ię ­
tych  m a być d o sta rczan a  porcya  ru m u  lub w ina 
M orok ścisły  by ł w w ykonyw aniu rozkazu ... M oże

k to  zarzuci... J a k tO ? tru n e k  w ięźniow i? chyba na 
w iw aty rozpaczy , p rzecież to  się nigdzie nie z d a rza ."  
O toż d la  tego  że n igdzie, zd a rza  się w cy tade lli, bo 
d la  kom isyi w szelk i środek  je s t  dobry  i praw y, n a j-  
k rzyw sza d roga  p ro s tą , byle do celu prow adziła . L e ­
karz  urzędow y bardzo  tru d n e  m a tam  obow iązki, czę­
stokroć c iężk ie  n a  sum ien ia  o łow ie , a  biedny w ię­
zień , zw łaszcza now icyusz niew ie zkąd  n astęp u je  n a ­
g ła  zm ian a  w jego  mózgu i sy stem acie  nerw owym . 
1 wy sam i w arszaw ian ie  nie w iecie co się u w as 

d z ie je ."

„N iem am  zam ia ru  oskarżać  m ed y k a , ja k  nie 
oskarżam  nikogo, c ie rp ien ia  osobiste zo staw ia ją  u b ie ­
głej przeszłości, w yznani ty lko  że jeg o  g łęboka iro ­
n ia , p o k ry ta  p ięknem i słow y, w lekarzu  odw iedza ją ­
cym w ięźniów cierp iących  jed y n ie  z a  w łasne p rz e . 
konanie  i coś daleko św iętszego , co praw y R osyan in  
zrozum ieć p o tra f i, bardzo  mi się  niepodobały . W y ­
znaję tak że  m ając  n a  uw adze dobro p u b liczn e , że 
w ciągu  uw ięzien ia  doznałem  p ierw szy  raz  w życiu 
dziwnych paroxyzm ow  gorączkow o-nerw ow ych , ja k ic h  
i w spółkoledzy m oi k tó ry ch  później spo tkałem  na  
w ygnaniu dośw iadczali, i że n iek tó rzy  z n ich dow o­
dzili, że w ięźniow ie unoszą z cy tade lli zaród  tru c i­
zny, denerw ującej z w olna. N iem ogąc ze sku tków  na 
sobie dojść rzeczyw istych p rzyczyn , żądnego w ty m  
w zględzie sądu  w ydać nie mogę. T o je d n a k  p e ­
w na, że choć ju ż  obecnie s tą p a m  n a  ziem i w olnej, 
doznaw ałem  i tu  jeszcze  jak o b y  ze s ta ry ch  zab y t­
ków ja k ie jś  s ła b o śc i, p rze s trach u  acz chwilowego, 
z k tó rego  sobie sp raw ę zdać n iepo tra fię ."

c ią g a , specyalną  u obec T ow arzystw a m a zasługę. 
N a  w niosek p -  A ntoniego N iedzie lskiego podano jak o  
trzec ieg o  k an d y d a ta  hr. K aro la  Z ay ’a. Z grom adzenie 
jednom yślnem i ok lask i p rzy jęło  kandydatów  na człon­
ków honorow ych.

Co do szóstego punk tu  objętego p ro g ra m e m : 
t. j .  w ylosow ania w ystępujących  z kolei p ięciu człon­
ków k o m ite tu , odczytano d ek la racy ą  podpisaną przez 
w szystk ich  jego  członków , na mocy k tó re j w obec 
znacznego pow iększenia liczby członków  T ow arzystw a 
k o m ite t now ych ż ą d a  wyborów.

Z am ykając  posiedzenie p rezes T ow arzystw a  w y­
znaczył p rezydu jących  w pojedyńczych sekcyach  z 
g rona obyw ateli i delegow anych do sekcyj z k o m ite ­
tu :  do sekcyi ogólnej na  p rezy d u jąceg o : P . L eona 
G ołaszew skiego a na delegow anych pp. h r. H en. 
W odzick iego , J a n a  K onopkę i p. Paszkow skiego . Do 
sekcyi ro lnej na p re z y d u ją c e g o : P . J a n a  Jęd rze jow i- 
c z a , na  delegow anych , x . G órnickiego i A ntoniego 
N iedzie lsk iego . D o sekcyi in w en tarza  na  p rezy d u ­
jącego  : P . K a lix ta  H orocha a  na delegow anych pp. 
K aro la  bar. L a r is s a  i L udw ika Sznm ańczow skiego.

P osiedzen ie  rozeszło  się o godzinie 12*/4 w po­
łudnie.

Korespondencja „Głosu.“
W arsza a d n ia  2. lu tego  1861.

@  W  tych  dniach aresz tow ano  przesz ło  p ięć ­
d z ie s ią t osób i osadzono w cy ta d e li; m iędzy innem i 
S ikorsk iego  nauczycie la  w In s ty tu c ie  sz lach eck im , 
obw inionego o daw anie do czy tan ia  uczniom  x iążek  
zakazanych . P ierw otne  śledztw o śladu  żadnego spisku 
nie w y k ry ło ; lecz x iążę  G orczakow  p rzy p isa ł ta k  nie­
pom yślny re z u lta t b rakow i energ ii ze stro n y  P a u lu c -  
c e g o , naczelnika, ja k  wiecie, kom isyi ś led cze j, m ia­
now ał w jego  m iejsce Jerm ołow a, i k aza ł ta k  p ro w a­
dzić śledztw o, ażeby spisek  w ykryć koniecznie. Ł a tw o  
się dom yśleć , có rozkaz podobny znaczy, i ja k ic h  
środków  kom isya przy  indagacy i używ ać będzie , a ż e ­
by z nieszczęśliw ych więźniów w ycisnąć kom prom itu ­
ją c e  ich zeznania. J a k a ż  zasad a  w reszcie do podobnej 
indagacyi, k iedy  nie odkry to  żadnej poszlak i, n ie  zn a ­
leziono żadnych  pap ierów , m ogących na  podobny do­
m ysł naprow adzać. L ecz  cożto obchodzi naszych 
ciem iężców . N aró d  się bu rzy , w ięc sp isek  być m usi. 
T rzebaż  koniecznie pokazać  cesa rzo w i, że się g o rli­
w ie m u służy, w ycisnąć m ęczarn iam i zeznan ia  sp isku , 
o k tó rym  się nie m a rz y ło , m niem anych w inowajców 
w ysłać w so łdaty , lub do kopaln i S y b ir u , a  za  to  
zyskać o rder lub p ien iężną gratyfikacyę. Z a  panow a­
n ia  M iko ła ja  podobne postępow anie było rzeczą  zw y­
czajną. Ile  ra z y  m iał p rzy jechać  do W arszaw y, ty le- 
k roć  c y tad e la  zap e łn ia ła  się w ięźn iam i., kom isya śled ­
cza  niebyw ałe odkryw ała  p rze s tęp stw a  i buntow nicze 
zam ysły ; haniebnej pam ięci fe ldm arsza łek  P aszk ie ­

wicz p rzed staw ia ł cesarzow i, że ty lko  n iezm ordow aną 
czujnością u trzy m u je  spokój i s tłu m ia  rew olucyjne 
ruchy  P o lak ó w ; ty m  sposobem  podnosił sw ą w artość  
w oczach m onarchy , zysk iw ał w iększo jego  zaufanie, 
sp row adzał po tok  orderów  i rub li na  w iernych sw o­
ich służalców , a  n ieszczęśliw i w ięźniow ie gnili w k a ­
zam a tach , lub z rozpaczy  rozb ija li głowy o m ury 
w ięzienia. D ziś zaczyna się pod pew nym  w zględem 
wrznaw iać ta  k rw aw a kom edya. R z ą d  szuka  spisku, 
chce gw ałtem  odkryć sp rzy siężen ie , nie pojm ując 
w cale, że tu  n adesz ła  chw 'ila, w k tó re j bez um ow y, 
bez p rzy siąg  cały  naród  spiskow ać zaczyna. Pogłoski 
k rążące  o przy jeździe  cesa rza  A lex an d ra  r ogłoszeniu 
nowej o rgan izacy i k ró lestw a, o czem  w spom ną! C z a s  
k rakow sk i, d o d a jąc , że te  w iadom ości pochodzą od 
osób wysoko położonych w d y p lom acy i, najm niejszej 
u nas nie zn a jd u ją  w iary  ; p rzed  każdym  przy jazdem  
cesarza  do W arszaw y  polieya  sam a rozpuszczała  po-

„T ruc ic ie le  !...

„ D n ia  następnego  M orok się z jaw ił i zażąd a ł 
p ro toko łu . P rzyob iecałem  mu p rzygotow ać go n a z a ­
ju t rz ,  a  gdy wyszedł zacząłem  się zastanaw iać , jak b y  
w rzeczy  sam ej sk reślić  ów d o k u m en t, na  k tó ry m  
losy m oje ważyć się m iały . L ękałem  się , w iedząc 
jak ich  mieć będę sędziów, każdego w yrazu , m ającego 
wyjść z pod p ió ra  m ego, ażeby  w nim  nie upatrzono  
dw uznaczności, i nie w ytłum aczono w p rzek ład z ie  
rosy jsk im  wedle swego w idzim isię na  m oją n iek o ­
rzyść. W szak  w iadom o że W o lte r n aw et w najw znio­
ślejszych  słow ach M odlitw y P ań sk ie j um iał ta łsze 
zn a jdow ać , gdy chciał koniecznie tego  czegóż 
więc oczekiw ać nie m ożna było od L oiclitego , k to rego  
sza tań sk i sp ry t i z la  w ola b y ła  geniuszam i cy ta d e li?  
M ając  a rk u sze  pap ie ru  porachow ane, i niem ogąc nic 
zużyć na bru lion , ale p isząc  od ra z u  n a  czysto  oba­
w iałem  się czynić najm niejszej p o p raw k i, aby i ta  
n ied a la  pow odu n ieprzy jacio łom  do w yprow adzenia j a ­
k ichś wniosków. Z ap raw dę  trudno  je s t  czynić  w yzna­
nie człow iekow i, k tó ry  n iem a w iary  w poczciwość 
sędziów  sw oich. N am yślałem  się długo, zanim  s ia ­
dłem  do p isa n ia  nieszczęsnego p ro to k ć łu ."

S p isany  p ro to k ó ł, zaw iera jący  znane n am  ju ż  
w ypadki z życia  au to ra , m ianow icie n ie sp raw ied liw e  
obejście się z nim  w r. 1846 , k tó re  m u natchnęło  
m yśl ucieczki, zo s ta ł w ręczony kom isyi. D alszy  po- 
b y t w cy tade li op isu je  a u to r  w następu jących  sło ­
wach.

(Ci^g d. n.)
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dobru1 wieści, aby tom dobrze usposobić ludność; dzis 
robi zapewne to sam o , aby j ą  uspokoić ; ale w ża­
dne laski Rosyi nie wierzymy, zanadto dobrze ją  
znamy. Był czas zrobienia ustępstw , zmienienia krw a­
wego Mikolajowskiego system atu, gdy cesarz A lexan­
der wstępował na tro n , gdy Polacy roili sobie, że 
u jrzą w nim spadkobiercę uczuć, jakiem i A lexander 
I. był przejęty dla P olsk i; ale m arzenia prędko się 
rozwiały, chwilowe ulgi obrachowane były tyłku na 
efekt Rosya tanim  kosztem odegrała przed E uropą 
komedyę a raczej krotoehwilę p o s t ę p u  na drodze 
cywilizacyi, łatwowierne dziennikarstwo zachodu roz- 
trąbilo  o tern na cztery strony św ia ta . a  tymczasem 
wszystko tu  po dawnemu zostało. Jeżeli jest jaka 
zmiana na lepsze , to pochodzi ona jedynie z osobi­
stego charak teru  cesarza A lexandra, Rosya zaś i je j 
system at tein samem s ą ,  czem były, a zresztą  to, 
co się dzieje w Rosyi, nic nie m a z nam i wspólnego, 
bo my zostajem  zawsze pod klątw ą. Chciałżeby kto 
uwierzyć, że często u nas nie wolno drukować tego, 
co ogłaszają dzienniki rosyjskie — a jednak tak  się 
rzeczywiście dzieje. J e s t to zresztą  konieczna dola 
ujarzmionego narodu — byleby tylko przynajmniej 
ciemięzcy nasi nie ogłaszali, żeśmy szczęśliwi, że nam 
nie ciężą kajdany, że rządy ich tchną ojcowską o nas 
pieczołowitością, bo zaprawdę je s t to najtrudniejsze 
do ścierpienia bluźnierstwo.

Przegląd polityczny.
Misya jenerała L am arm ora  nie m usia ła  w y ­

paść po myśli  Cavoura, bo „ O p in io n e11 jes t  dzi­
siaj zn ow u  w ojen n ą . Mówi ona  w praw dzie , że  
nik om u  nie grozi, że ty lko  k on ieczn a  potrzeba,  
posiadania W e n e c y i  i bliższe z F rancyą  stosunk i  
z niej przem awiają. W ło c h y ,  w e d łu g  jej zdania, nie  
nastają bynajmniej na N iem cy ,  a jeśli idąc na 
W e r o n ę ,  przejdą przez k a w a łeczek  ziemi do Z w iąz ­
ku n iem ieck ieg o  należącej, to przecież  w  Frank­
furcie nie w e z m ą  te g o  za p o w ó d  do w ojn y . Do  
te g o  ośw iadczenia  dodaje  je sz cz e  organ Cavoura, 
że jużby czas ^ył, aby N ie m c y  zapom niel i  o tra- 
d y c y a c h  ś w ię te g o ,  rzy m sk ie g o  państwa i raz już 
uznali, że w y s w o b o d z e n ie  W e n e c y i  k o n ie c zn e m  
jest  dla uspokojen ia  E uropy.

W  c e lu  rozbrojenia oddziału  żo łnierzy  bur­
bońsk ich  m u sia ły  sardyńskie  w ojsk a  obsadzić Fro-  
s in on e  w  p ań stw ie  K oście lnem . F rancu zk ie  w ła ­
dze  przytrzymały zn o w u  4 -0 0  karabinów, które  
z rzy m sk ieg o  miały b y ć  w y p r a w io n e  w  Abruzzy. 
Zpod Gaety donoszą , że S ard y ń czy cy  gotują się  
już do szturm u. W  tym ce lu  z a p e w n e  na ra­
de w ojenn ą  zjechał  do obozu  xiążę Carignan. 
() Garibaldym żadnych  w ieśc i.  Między załogą c y ­
tadeli m esyń sk ie j  mają w ichrzyć  leg itym iśc i  fran-  
cuzcy . Kilka F ra n cu zó w  z teg o  w zg lęd u  a resz to ­
w a n o  w  M esynie. Inni tym  w ich rzen iom  nadają  
t e n d e n c y ę  m uratow ską .

W ra z  z g r o ż ą c y m  artyku łem  dziennika tu-  
ryńskiego , uderzy ł  na N iem c y  dziennik  k o p e n -  
hagsk i:  „Jeżli bez zaw ezw ania  w ojsk a  n ie m ie c k ie  
w kroczą  do Holsztynu, m ó w i  u rzęd o w a  (.Berling-  
ska G azeta,“ będzie  to w y p o w ie d z e n ie m  w ojn y  
ze strony B undestagu ."  Dal j  w ykazuje ,  że wojna  
byłaby teraz N ie m c o m  bardzo nie na rękę, a 
w ie c  korzystną dla Danii.

Przy p o ż e g n a ln ym  obiedz ie  d ep u to w an y c h ,  
o d p o w ied z ia ł  król na m o w ę  prezydenta: „Jeżli
n am  ubliża, to m ój lud bronić  s ię  będzie, gdy  
g o  zaw ezm ę."

N ie m a m y  je szcze  c a łe g o  textu m o w y  N a ­
poleona  T e legram  przyniósł pojedyn cze ,  w ażn ie j­

sze  ustępy, które, jak w szystko ,  co  N apoleon  
m ó w i,  są zbyt e las tyczne  i o b o s ie c z n e .  Chce  
spokoju , ale ma w sp ó łc z u c ie  ze w szystk iem , co  
sz lachetne  i w zn io s łe .  N ie  m iesza  s ię  w  spra­
w y, które in te r e só w  Francyi nie dotykają, ale  
potępia to w szystko ,  co  narusza prawa n arodów  
i sp raw ied liw ość .  Nie staje po stron ie  rew olu cy i ,  
ale i reakcyi p o w sz e c h n e j  przew odzić  n ie  chce.  
W ystąpi tylko w tedy, g d y  h o n o r  Francyi będzie  
obrażony, a]e 0 raz n ie o d m ó w i  p o m o c y  dla s łu ­
sznej sprawy. —  W  krótkim  tym  jed n ak  pro- 
gram acie  polityki cesarskiej m ieśc i  s ię  ty le na­
dziei dla jed n ych , a tyle trwogi dla drugich  ! —  
C iek a w ą  będzie  o d p o w ied ź  izb na m o w ę  cesar­
s k ą .  P o  raz P'eivvszy pod N a p o le o n e m  III da­
je  naród zdanie sw o je  w  spraw ach  polityki z e ­
w nętrznej.

R u c h y  w ojsk  rosyjsk ich  m ia ły  pozór, że  
w y w o ła n e  by ły  w ew n ętrzn ą  sytuacyą  Aust ryi  i 
w ieś c ia m i  o k n o w an ia ch  w  x ies tw a ch  N ad d un aj-  
sk ich . Dzisiejsza „Borsenhalle" twierdzi, że ru­

chy te w ie lc e  Austryę niepokoją . R oz ło żen ie  
b o w ie m  w ojsk  rosyjskich  okazuje  jasno zamiary  
R osy i  w zg lę d e m  Turcyi, a im w ię k s z e  w  tym  
w zględ z ie  m iędzy Francyą a R osy ą  ma być  p o­
rozum ien ie ,  tern drażliwsze stają s ię  s tosunk i  
m iedzy R osya  a Austryą. M em orya ł  Ł a b a n ow a  
nabiera dla l e g o  co  raz w ię k s z e g o  znaczenia ,  
a p og łoska ,  żc na m iejsce  markiza L avalette  ma  
przyjść jakiś jenerał,  wróży nie najlepiej „ c h o r e ­
m u  cz ło w ie k o w i"  i je g o  najbliższym sp r z y m ie ­
rzeńcom .

E uropejska k o m is y a  w Bejrucie  zaprop o­
n ow ała  w Syryi o so b n y  rząd dla chrześc ian  pod  
p rezydencyą  m o ca rstw  europejsk ich . Porta u c z y ­
niła w n io se k  d w ó c h  o so b n y c h  rządów z j e n e -  
ralnymi radcami.

Korespondencje „ Głosu. “
Wiedeń dnia 3. lutego.

/ \  Domniemywania dzienników co do organi- 
zacyi P aństw a zdają się uzasadnione, to je s t ,  że 
będziemy mieli sejm  prowincyonalny i rad ą  P aństw a 
złożoną z dwóch k u ry j: izbę wyższą złożoną z człon­
ków rodziny cesarskiej, niektórych ordynatów doży­
wotnie wybranych przez N. P a n a , izbę niższą złożo­
ną z deputatów wszystkich sejmów prowincyonalnych 
w ładza sejmu prowincyonalna będzie znaczna, jednak  
może nie tak  obszerna jakby życzyć m ożna; naprzy- 
kład co do wychowania, plan wyższych nauk ma za- 
leżyć od R ady P a ń s tw a , również prawodawstwo s ą ­
dowe i handlowe a raczej kodyfikacye. Mimo tego bę­
dą one miały szerokie pole działania a przy w ytrw a­
łości i rozważnem postępowaniu mogą znaczenie swe 
powiększyć. W  rzeczach państw a sejmy będą miały 
głos doradczy. Nader ważną dla nas kw estyą je s t ,  
czy W ęgry poszlą swych deputowanych na Radę P a ń ­
stwa czy nie. Z niemi elem ent przedstaw iający ró ­
żne narodowości będzie o wiele przeważał. Bez nich, 
przy kim będzie większość trudno dziś osądzić.

Trudnoby P°jąć P aństw a zjednoczonego bez 
wspólnej narady nad wspóluemi spraw am i, chyba że 
R ząd je s t absolutny, przynajm niej nad jedną częścią 
ogółu. T ak było dawniej w A u s try i, sejm  węgierski 
Przyjął na siebie część wydatków Państw a i wojska, 
ja k ą  sam za dobre uznał, resztę nakładał M ona­
rcha na inne k ra je ,  bez względu na słuszność. 
P rzy  nowych instytucyach słusznie powiedzą inne 
prowineye, że nie w idzą dla czego by miały za W ę­
grów płacić. D ajm y że sejm węgierski postanowi ska­
sowanie monopoliów tytoniu i soli, lub podatku od 
wyrobu wódki, w ten czas by zaszła konieczność od­
nowienia dawnego pasa komor około W ęgier, co by 
było i kosztownem dla skarbu i zgubnem dla wszyst­
kich. Do takich  właśnie przedmiotów potrzebna wspól­
na narada i poddanie się pod decyzyą większości. 
Inaczej albo rozstrzygać musi w ładza absolutna Mo­
narchy, albo się trzeba rozejść  W ęgry bardzo do­
brze czują, że sam oistne, byłyby pastw ą in tryg R o­
syi mającej tak  w ielką władzę m oralną nad ich lu- 
dnościanii słowiańskiemi i prawosławnemu Nie po­
winno więc iść o to, aby nie mieć organu centralne­
go, lecz o to, aby sobie ten nie przywłaszczał w ła­
dzy, której z na tu ry  rzeczy mieć niepowinien, aby 
sąsiad nie robił porządku w domu u sąsiada, a  to 
się właśnie najprędzej otrzym a, kiedy ci którzy przy­
zwyczajeni w cudze sprawy się mieszać, zostaną w 
znacznej mniejszości. Powinno być zasadą Rady P a ń ­
stwa, przedm ioty z natury swej więcej krajowe od­
syłać do właściwych sejmów a w wielu innych zasią- 
gać tychże opinij.

S ta tu ty  prowincyonalne w yrabiają się, m ają 
wyjść w połowie b. miesiąca.

Bezprawia niektórych urzędników bałamucących 
włość ian w G alicyi, wywołały tu  powszechne oburze­
nie, w oczach ultracentralizatorów  naw et to  już  nie 
reakeya p a r ty j , ale barbarzyństw o wieków ciemno­
ty. W yszły pod tym  względem surowe instrukeye do 
urzędów z niecierpliwością w yglądają rezultatu 
wytoczonych spraw.

Wiedeń dnia 4. lutego.

J  Co się stanie z praw am i fundam entalnemi, 
które w tych dniach, m ają  być Cesarzowi do po­
tw ierdzenia przedstaw ione? Czy zostaną podpisane 
natychm iast?  Czy pójdą pod rozbiór R ady P aństw a? 
Czy M inisteryum  pozostanie wtedy jak  je s t?  czy się 
zm ieni, i kto w ystąpi? oto są pytania, które w tej 
chwili zajm ują tu ta j wszystkie umysły, i są  przed­
miotem wszystkich rozmów. S ą co w ierzą w konie­
czność niezwłocznego wyjścia ze stanu oczekiwania, 
w którem  je s t Państw o c a łe , i co są d zą , że pan 
Schmerling otrzym a sankcyę najwyższą dla praw 
przez siebie w ypracow anych; lecz są i tacy, co je ­
szcze w ątpią — a naw et i tacy, co przypuszczają 
powrót bar. Bach do władzy.

Że w prowincyach nienależących do W ęgier, 
dawny system je s t jeszcze prawie zupełnie u trzym a­
nym, i że o takowy głównie te raz  idzie, to wątpliwości 
niepodpada. System  konstytucyjny, z autonom ią pro- 
wincyonalną, k tó rą  p. Schm erling tym  prowineyom

dać zam ierza, obali dopiero jak  podpisanym zostanie 
przez Cesarza, system dawmy, który nieprzypuszczał 
ani konstytucyi ani autonom ii. J e s t to więc krok 
stanowczy dla korony i dla Państw a.

Dyplom Cesarski 20. p. przyrzekł prowineyom 
sejmy i całej monarchii powiększoną przez wybory 
z sejmów, Radę Państw a O pinia publiczna, i p ra ­
wa które ma przedłoży# tronowi pan Schmerling 
idą dalej. Pierw sza chce konstytucyi ogólnej z auto­
nomią prowincyonalną —- drugie chcą jednej i d ru ­
giej może w szczuplejszych ale wyraźnych granicach.

Różnica między wolą, k tó ra  dała dyplom, i te- 
raźniejszemi w ym agalnościam i je s t widoczna. Niedziw 
przeto , że je s t  i różnica w zdaniach co do osta te­
cznej decyzyi.

Pod każdym względem dyplom 20. p. mu i być 
utrzym any — choćby jako minimum.

Co do W ęgier adres m iasta Pesztu , w którym 
pp. Etvoes i Deak wypowiedzieli całe przekonanie 
narodu, w ątpić trudno, żeby dyplom 20. października 
m ógł być inaczej zastosowanym, ja k  przez przywró­
cenie zupełne dawnej konstytucyi z praw'ami 1848.

W ażnem  je s t bardzo oświadczenie p. bar. E t­
voes, że W ęgry takie nawet przywrócenie swej kon­
stytucyi o ty le za pewne i stałe uważać będą, o ile 
jeszcze kraje korony austryackiej o trzym ają także 
konstytucyjną wolność.

T a solidarność, k tórą biorą W ęgry w sprawie 
wolności ogólnej, je s t wielkim politycznym i history­
cznym wypadkiem.

Mówiono tu  wczoraj, że wojska francuzkie o, 
szczą wkrótce Rzym. (?)

Donoszą z W enecyi, że wojsko robi przygoto­
w ania do kampanii.

W  dyplomacyi je s t przynajmniej na pozór zu­
pełna cisza.

Auslrya.
W ę g r y .  „Judex curiae14 wystosował do muni- 

cipiów okolnik, aby się w’strzym aly z wykonywaniem 
sądownictwa aż do ukończenia konterencyi sądowniczej 
w Peszcie.

—  K om itat ugocki odpowiedział także na re ­
skrypt cesarski z 16. stycznia, ogranicza on się na 
żąd an ie : aby wezbranie uczuć patryotycznych po ja­
w iające się tu  lub owdzie niestało się powodem do 
opóźnienia lecz owszem do rychlejszego zwołania 
sejmu. —  Podobnie ma się oświadczyć (według cze­
skiego Czasu) kom itat moszoński. W esprym ski ko­
m itat przeciwmie oświadcza, że niemyśli s tać  się 
w i a r o ł o m n y m ,  a zatem  obstaje przy prawach 
z r. 1848. Spodziewa się zaś po ojcowskim umyśle 
C esarza, że cofnie reskrypt z 16. stycznia, bo nie­
zgodny z konstytucyą. — Kom arneński kom itat daje 
w odpowiedzi na tenże reskrypt wotum nieufności 
teraźniejszym  sterownikom spraw węgierskich i wy 
maga także najrychlejszego zwołania sejmu. Tren- 
czyński tw ie rd z i, że W ęgry mogą być ukonstytuowane 
tylko na podstawie praw  z r. 1848. i broni prawno- 
ści swego postępow ania, jakoż zapewnia o takowej 
na przyszłość.

— Kongregacya ewangelicka w Verocz obrała  L. 
Ko.-zuta swoim kuratorem . M iasto Fiume poda 
ło adres do kanclerza V a y a , w którem żąda po­
wołania deputowanych tego m iasta na sejm wę­
gierski. —

Izba handlowa w R o v e r e d o  proponuje jako  
środek poprawienia w alu ty : 1. aby rząd przedał
przez licytacyę wszelkie budynki eraryalne; 2. aby 
zniósł konkordat i zaciągnął pożyczkę na wszelkie 
dobra kościelne i duchownych korporacy j, często 
przez konfiskatę takowych czy przez zastawienie ich — 
i ażeby sumy zebrane tym  sposobem oddał bankowi; 
3. aby pomnożył fundusze banku przez zmniejszenie 
dywidendy dla akcyonaryuszówr banku , k tórzy od 
czasu zaprowadzenia przymusowego kursu banknotów 
z b o g a c a j ą  s i ę  k o s z t e m  w s z y s t k i c h  i n n y c h  
o b y w a t e l i ;  4. nareszcie, gdyby nad wszelkie spo­
dziewanie środki te  nie w ystarczyły, aby rząd nało­
żył przymusową pożyczkę na wszystkich płacących 
podatki i kapitalistów'. — W  ogóle zaś domaga się 
izba, ja k  wszystkie inne , zaprowadzenia konstytucyi.

W ę g r y .  „M orning P o s t14 zaw iera o polityce 
austryackiej w W ęgrzech artyku ł następującej osnowy.- 
Austryaccy mężowie stanu nie rozum ieją iż chcieć 
rządzić W ęgram i z W iednia je s t jedno czemby było 
rządzić za Jakóba I. A nglią z E dym burga, a  S ła­
wonię chcieć zniemczyć to  samo, czemby było chcieć 
Anglię przem ienić w szkocki n a ró d ; a  przecież zdaje 
się że klucz do dziejów Europy na rok przyszły 
a  może na niejeden rok dalszej ponurej przyszłości 
leży w Peszcie. W łaśnie gdy c i , co A ustryi a przez 
A ustryę europejskiemu pokojowi najlepiej życzyli, 
byli pełni nadziei, że doradczy ces. F ranc. Józefa 
poznali się nareszcie na potrzebie podania ręki do 
zgody narodow i, którego niemogą p rzy tłum ić, właśnie 
w te j chwili podano tem u narodowi rozdrażnionemu 
i do najwyższego stopnia drażliwemu nowy powod 
do wzburzenia się. K ilka miesięcy, których należało 
użyć do ustalenia posad monarchii, użyto w końcu 
ku rozszerzeniu przepaści ja k a  dzieli P esz t od W ie­
dnia. M inisteryalne dzienniki uża la ją  się, że W ęgry 
podatków nie p ła c ą , że sądy cesarskie działać nie

mogą i t. d. J a k  rychło dałby się ten nieszczę.: 
stan uspokoić silą  zbrojną, to  trudno przewidzieć. 
Kwestya ta  da się dwojakiem sposobem rozstrzygnąć: 
albo zgoda z przyważnym  wpływem żywiołu węgier­
skiego na sprawy m onarchii w je j rządzie i polityce, 
albo rospadnięcie się A ustry i. WT tym  ostatnim  ra ­
zie zejdzie A utrya z Salcburgiem  , Tyrolem a może 
i Szlązkiem od jednego razu  na małe niemieckie ar- 
cyxięstwo, jażeli się nie zechcą do niego przyłączyć 
Czechy, M orawianie a nie będą raczej woleli zjedno­
czyć się z federacyą „Slawońską44, k tó rą  utw orzą nie­
zawodnie W ęgry, G alicya, Siedm iogród i k rainy ro­
mańskie. Takie państwo liczyłoby około 30 milio­
nów ludności , bo należy przypuścić, że w walce 
seperacyjnej wymknęłoby się dwugłównemu orłowi.44 
Taki horoskop staw ia Morning P ost m onarchii a u ­
stryackiej, jeżeli rząd  nieprzestanie na żądanie W ę­
grów.

C h o r w a c y a .  Dziennik „Pozor44 donosi, że 
p, Iwan M ażuranić naczelnik kancelaryi nadwornej 
chorwackiej, żądał uwolnienia od posady z powodu, 
że m inisteryum  żądać miało od niego połączenia 
Chorwacyi z W ęg ram i przed zasięgnięciem zdania 
sejmu chorwackiego. „Pozor44 napom ina p. M ażura- 
nica, by nieopuszczał posady swojej i sprawy chor­
wackiej , ażeby przezto nieposzła organizacya C hor­
wacyi i zwołanie sejmu chorwackiego w przewłokę, 
„by nieustępował z pola walki przed zwycięzkimi 
przeciwnikam i.44

Rosya.
Z W i e d n i a  piszą do Hamb. B. H. o celu zbro­

jeniu się Rosyi. S fery rządowe w W iedniu w zupełnie od­
mienny sposób takowy pojmują, niż to  przedstaw ia Niirn- 
berger Korespondent, któregośm y .wczoraj wiadomość 
naszą o tern zaczerpnęli. Korespondent tw ierdzi, że 
wersia jakoby ruch polityczny w m onarchii był po­
wodem tego zbrojenia się je s t  zupełnie mylną. W e­
dług a u t e n t y c z n y c h  upewnień,wzbudza samo s tra ­
tegiczne ustawienie wojsk w Rosyi wielką nieufność 
w W iedniu. Zabezpieczenie Polski je s t tylko pozo­
rem. W ojska nad P ru tem  zebrane stanow ią tylko 
straż przednią wielkiej siły zbrojnej wykierowanej 
raczej przeciwko Turcyi, niż komukolwiek bądź inne­
mu. Dochodzą także wiadomości w skazujące, że 
Rosya z F rancyą „brną, jak  się korespondent wyra - 
ża, po same uszy w spisku na Turcyę i są  w najlep- 
szem porozum ieniu między sobą-44

Dania.
Dzisiejsze dzienniki zam ieszczają z przemowy 

króla duńskiego przy objedzie pożegnawczym człon­
ków sejmu następujący u stęp : „Jeśli nam ubliżą, 
będzie się naród mój bronił, skoro go wezwę.44 B er­
lińska gazeta p isze: Jeżeli niemieckie wojska wkro­
czą do H olsztynu, niepowołane przez k ró la , przeciw 
jego w oli, wtedy będzieto naruszeniem dziedziny 
króla a związek wypowiada wtedy faktycznie wojnę. 
W ojna je s t chwilowo niewygodna dla N iem iec, a za­
tem  wygodną dla Danii. Zbrojny pokój wyczerpał 
siły kraju i osłabia zapał narodu, bez którego mały 
naród wojny prowadzić nie może. P rzez blokadę 
możnaby szkodzić handlowi niemieckiemu i pruskie 
m iasta portowe na długo zrujnować i dla tego na­
leży spór ukończyć te ra z , czy to przez w ojnę, czy 
przez trak ta ty .

Hiszpania.
W edług doniesień „Journal de F r .“ panuje 

obecnie w H iszpanii jak aś  obaw a, której przyczyny 
są dotąd nieznane. N ie minie żaden tydzień , żeby 
jeden lub drugi dziennik m adrycki nie uznał za 
rzecz potrzebną oświadczyć, że na granicy portugal­
skiej panuje spokojność, że rząd może liczyć na do­
bre usposobienie ludności kata lońsk ie j, lub że nie 
je s t praw dą, jakoby był powód obawiania się zabu­
rzeń w kraju . —

Włochy.
— T ext ogłoszenia blokady G aety  tak  opiewa: 

„Zważywszy, że oblężenie G aety  przez armię J .  M. 
króla od strony lądowej już znacznie postąp iło ; zwa­
żywszy, że m iasto i po rt G aety  jest tw ierdzą, a nie 
miejscem handlowem ; zważywszy, że przybliżanie się 
okrętów może być uważane tylko za cel zaopatrjw a- 
nia m iasta  w żywność i niesienia pomocy oblężonym; 
zważywszy, iż to bynajmniej nie przeszkadza handlo- 
wi mocarstw  neutralnych, jeżeli się me dozwala okrę­
tom  wstępywać na wody gae tańsk ie ; przeto my, 
podpisany w i c e  - adm iral i naczelny dowódzca sił zbroj­
nych Jego Mości K róla W ik to ra  E m anuela, w po­
r o zu m ien iu  z jenerałem  Cialdinim, naczelnym  dowód­
cą korpusu oblężniczego, oświadczamy w imieniu rz ą ­
du i podajemy do wiadomości wszystkich w tej sp ra­
wie udział m ających, że b lokada ogłoszona na Ga- 
etę i je j tery toryum , od wieży S . A ugustyna aż do 
Molo di G aeta, ażeby zapobiedz zaopatryw aniu w ży­
wność oblężonych. Co się tyczy skutku niniejszej 
notyfikacyi, będzie się mieć wzgląd na deklaracyą z 
16. kw ietnia 1856 , względem mocarstw  neutralnych 
w konferencyi P aryzkiej stypulowaną. P e r s a n o .

— P isały  dzienniki, że między depeszami przesla- 
nemi do G aety za pośrednictwem adm irała Persano
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znajdował się list Cesarza Napoleona doradzający 
Franciszkowi II, ażeby zaniechał dalszego oporu, k tó ­
rym nie może odnieść innego skutku, oprócz niezmier­
nego krwi rozlewu. Luboó jest rzeczą pew ną, że 
Cesarz Napoleon wysłał swego adjutanta do Gaety, 
jednakże wiadomość o liście jest bardzo wątpliwa. 
Nie podobna bowiem przypuszczać, ażeby Cesarz 
Francuzów chciał powtarzać żądanie, które hranci- 
szek II przed dwoma tygodniami tak formalnie od­
rzucił.

Rząd Sardyóski wyjaśnia zresztą w bardzo po­
jedynczy sposób w swym organie urzędowym dla cze­
go wysłano statek pod twierdzę i co jest powodem 
przybycia parlamentarza burbońskiego na tym statku. 
Dziennik ten utrzymuje tedy, że ponieważ obecnie 
nie podobna jest żadna komunikacya twierdzy na 
zew nątrz, przeto dyplomaci obcych mocarstw zam­
knięci w twierdzy muszą udawać się do pośrednictwa 
admirała sardyńskiego, chcąc przesyłać doniesienia 
swoim rządom i swoim rodzinom. Podobna więc 
wymiana depeszy będzie się na przyszłość często po­
wtarzać. Co do G aety , okazuje się ze wszystkich 
dotychczas doniesień dzienników włoskich i francuz- 
kich, równie jak z najnowszych wiadomości telegra­
ficznych do tychże dzienników, że nie przedsięwzięto 
jeszcze nic stanowczego. Piemontczycy wznoszą nowe 
baterye uznawszy dawne za niedostateczne i sądzą, że 
do 6. lutego będą mogły być gotowe. Wtedy ma 
się rozpocząć na nowo silny ogień i operacye mają 
być prowadzone z wielką siłą i energią. —

— Dziennik „Les Nationalites11 ogłasza list 
zpod Gaety, który opisawszy szczegółowo rozmaite 
ruchy armii oblegającej, wyliczywszy ilość bateryi 
z oznaczeniem ich oddalenia od twierdzy, skreśliwszy 
pogląd topograficzny na okolice miasta, i statki strzela­
jące na fortece ciągnie dalej temi słowy: Ruch „Marii 
Adelaidy11 przeciw bateryom warowni był znakiem 
wysilenia bohatyrskiego i walki rozpaczliwej. O godzi­
nie pół do pierwszej po południu było widać na pół 
mili od bateryj Gaety statek admiralski „Yittorio 
Emanuele* i „Carlo Alberto" utrzymujące ogień na 
całej linii, podczas gdy „Costituzione“ bił na bateryę 
,,Lanterne.“ W kwadrans potem zmniejszyła twierdza 
swój ogień. Miasto było okropnie spustoszone przez 
artyleryę naszych okrętów. Może w godzinę potem 
„Costituzione dała znak, że jest uszkodzoną. Na ten 
znak wysunął się zaraz „Monzambano“ na przód, 
„Constituzione“  i Carlo Alberto11 udały się ku po­
łudniowi i otworzyły ogień postronny. Twierdza od­
powiadała tylko słabo. „Confienza41 statek z działami 
ruszył od zachodu ku zatoce, ponieważ się stał nie­
zdolnym do walki. Należy tu  nadmienić, że twierdza 
manewrowała równie dobrze ze strony lądu jak  ze 
strony morza, o czem świadczą nasze kanoniery. Sta 
tek „Yinzaglio41 trafiony kulą armatnią, lecz napra 
wiony natychmiast, mógł stanąć w linii, w której s ta ­
ła  fregata „Garibaldi.14

Na lądzie odnowiono, d. 24 i 25 ogień przer­
wany uderzeniem naszych statków. „Costituzione,11 
zbliżała się ile możności pod czas ognia bateryj. 
Wszystkie inne statki utrzymywały ogień przeciw 
miastu, dosięgający je  tą  razą w nadzwyczajny spo­
sób. Po pół godzinnej walce t. j. około 2 godziny, 
rozpoczęły ogień wszystkie okręty, które się zbliżyły 
na odległość pół strzału ku bateryom wschodnim.

Grad kul od lądu odpowiedział na ten odważny 
manewr. Statek admiralski trafiły trzy kule w po­
kład. Jedna z tych kul rozbiła pierwszy most, dru­
ga poszła w żagle, a dwie inne trafiły go równo 
z wodą i nie mogły się dostać do wnętrza. Kula a r­
matnia zabiła muzykanta, a innemu złamała nogę. 
„Costituzione-1 miała dwóch zabitych, czterech ran­
nych, i jedno działo niezdatne do służby. Ten od­
ważny manewr zrobił wielkie wrażenie. Przyprowa­
dził do milczenia baterye wschodnie, poczem wszyst­
kie statki defilując wzdłuż brzegu, udały się na za­
chód. „Garibaldi-4 i „Costituzione11 połączyły się zresz­
tą  eskadry, a około godziny 4 minut 30 ustał ogień. 
Łodzie kanonierskie „Veloce, A rdita Yinzaglio11 i 
„Monzambano41 utrzymywały ogień przeciw bateryom 
zachodnim aż do 23go rano.

T u r y n  1 lutego. Dzisiejsza „Opinione,11 w od­
powiedzi na artykuł gazety pruskiej z d. 25 stycznia, 
pisze co następuje: „Gdybyśmy dla wzięcia Werony 
musieli dotknąć ostatecznego kawałka konfederacyi 
niemieckiej, to niemożnaby tego uważać za uderze­
nie na Niemce. Nieprzyjazne manifestacye prasy nie­
mieckiej, popierane przez niektóre rządy niemieckie, 
muszą niepokoić Italię. Należy miec przed oczyma 
stosunki Italii do Francyi i konieczne połączenie 
z Wenecyą, ażeby poznać, że oznaczone przez nas 
niebezpieczeństwo nie jest groźbą tylko daleką ewen 
tualnością, która tylko przez zachowanie się Niemiec 
może się stać prawdą. Niechaj Niemce zaniechają 
tradycyj świętego państwa rzymskiego i będą prze­
konane, że jedynym warunkiem pokoju europejskiego 
jest oswobodzenie Wenecyi.11

Parostatek hiszpański, który z depeszami chciał 
zawinąć do Gaety, tudzież cztery barki papiezkie 
z ładunkiem żywności, zostały zabrane przez Pie- 
montczyków. Od strony lądu robią przygotowania do 
szturmu.

— Z Neapolu donoszą, że xiążę Carignan wy­
jechał do Mola di Gaeta, ażeby osobiście zainformo- 
wać się o wojskowych operacyach i wziąć udział 
w radzie wojennej. Potwierdza się, że Pepołi opuści 
posadę gubernatora w Toskanii, jako następcę jego 
wymieniają pp. Alfieri, Sauli, Mingghetti lub Villa- 
marina.

Turcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  2. lutego. Komisya eu­

ropejska w Bejrucie proponuje utworzenie w Syryi 
rządu dla chrześcian pod przewodnictwem mocarstw; 
Porta  proponuje dwa rządy z radami jeneralnemi dla 
chrześcian i muzułmanów-.

Kronika.
(S typ en d ya  fu n d acyi Ja n a  Żur ak o w sk ieg o . — W ydan ie  

ilu strow an e P am iętn ik ów  P a sk a . —  D zien n ik a rstw o  ch iń ­
sk ie . P ierw otn a  k istorya  gry  w  sz .ich y . —  P ostrach  pro­
jek tó w  G aribaldego d la  dzien n ik arstw a n iem ieck ieg o . Po- 

lian drya tan cerk i D u b liń sk ie j.)

  P r z y  z b liż a ją c y m  s ię  p o c z ą tk u  n o w e g o  k u rsu
s z k o ln e g o  n ie  b ę d z ie  z b y te c z n e m  p r z y p o m n ie ć  n ie d a w n o  
o g ło s z o n y  k o n k u r s  n a  n o w e  s ty p e n d y a  fu n d a c y i J a n a  
Ź n r a k o w sk ie g o . Z a c n y  te n  o b y w a te l  z a p is a ł j e s z c z e  w  
r . 1 8 5 8  s z e ś ć d z ie s ią t  p ię ć  t y s i ę c y  r e ń sk ic h  m . k . ja k o  
k a p ita ł ,  o d  k tó r e g o  r o c z n a  p r o w iz y a  o b r a c a n ą  b y ć  m a  
n a  s ty p e n d y a  d la  m ło d z ie ń c ó w  c e lu ją c y e h  ta le n te m , p il  
n o ś c ią  i p o s tę p e m  w  n a u k a c h ,  a  u c z ę s z c z a ją c y c h  do  
s z k ó ł i  z a k ła d ó w  p u b lic z n y c h  k a ż d e g o  z a w o d u , ta k  w 
g im n a z y a c h  a  n a s tę p n ie  n a  u n iw e r s y te c ie  n a  k u rs  f i lo ­
zo fii, p ra w a  i  m e d y c y n y ,  ja k  i w  s z k o ła c h  te c h n ic z n y c h ,  
a g r o n o m ic z n y c h  i w  z a k ła d a c h  s z tu k  p ię k n y c h . P r ó c z  
t e g o  k a ż d e n  z s ta r a ją c y c h  s ię  m u si o k a z s ć ,  iż  je s t  n a ­
r o d o w o ś c i p o ls k ie j  p o  o jcu , i ż e  z o s ta je  is to tn ie  w  p o ­
tr z e b ie  z a p o m o g i s ty p e n d y a ln e j .  Z a rzą d  ca łe j fu n d a c y i  
i  p r a w o  u d z ie la n ia  s ty p e n d y ó w  p o r u c z o n e  z o s t a ły  J. E x -  
c e le n c y i  hr. A . G o łu c h o w s k ie m u  a  p o  n im  W y d z ia ło w i  
S ta n o w e m u . J e s z c z e  t e ż  w  p o m ie n io n y m  1 8 5 8  r. z ło ­
ż y ł  p a n  Ż u r a k o w sk i w  ty m  c e ln  2 0 , 0 0 0  z łr . m . k . z  
o b o w ią z k ie m  w y p ła c e n ia  r e s z ty  w  p r z e c ią g u  tr z e c h  la t ,  
co  t e ż  r z e c z y w iś c ie  u c z n y n ił .  Z  o d e b r a n y c h  d o ty c h c z a s  
p r o c e n tó w  w y n o s i su m a  3 . 3 5 3  z łr . 7 5  kr. w . a . ,  k tó ra  
j e s z c z e  w  b ie ż ą c y m  ro k u  s z k o ln y m  w  1 6  s ty p e n d y a c h  
r o z d z ie lo n ą  z o s ta n ie .  W  n a s tę p n y m  z a ś  1 8 6 %  ro k u  
s z k o ln y m  b ę d z ie  m o ż n a  s to so w u ie  d o  p r z ep isó w  w  d o ­
k u m e n c ie  fu n d a c y jn y m  w y d z ie l ić  r o c z n ie  2 2  s t y p e n ­
d y ó w , a  to  9  p o  2 5 0  z łr . m  k .,  8  p o  2 0 0 ,  i 5  p o  
1 5 0 .  D o d a ć  n a le ż y ,  ż e  z n a c z n a  i lo ś ć  ty c h  s ty p e n d y ó w  
m o ż e  b y ć  u d z ie lo n ą  ty lk o  sy n o m  s z la c h ty  s ta r o p o lsk ie j . 
Z a ś  tr z y  p o  2 0 0  z łr . i  w s z y s tk ie  p o  1 5 0  p r z y s łu g u ją  
ta k ż  e  m ło d z ie ń e o m  r o d z in  n ie s z la c h e c k ic h .

  P a n  L .  P ie t k ie w ic z  z n a n y  w  lite r a tu rz e  p o d  i-
m ie n ie m  A d a m a  P łu g a  , o f ia r o w a ł k o s z t  n a  n o w e  i lu ­
s tr o w a n e  w y d a n ie  „ P a m ię tn ik ó w  J a n a  C h r y z o sto m a  P a ­
s k a ."  I lu s tr a c y e  m a ją  b y ć  z ło ż o n e  z  sa m y c h  r z e c z y ­
w is ty c h  z a b y tk ó w  c z a s ó w  P a s k o w y c h , c o  te ż  n ie z m ie r ­
n ie  p o d n ie s ie  w a r to ść  t e g o  w y d a n ia ,  u z u p e łn ia ją c  ta k  
p r z e ś l ic z n ie  n a k r e ś lo n y  o b ra z  X V I I .  w ie k u . Z n a ją c  z a s  
m iło ś n ic tw o  s z tu k i p . P ie t k ie w ic z a ,  m o ż e m y  s ię  s łu s z n ie  
s p o d z ie w a ć , ż e  w y d a n ie  to  o d p o w ie  w y m a g a n io m  k r y ty ­

k i  i  o c z e k iw a n iu  p u b lic z n o śc i .

  I w  C h in a ch  is tn ie je  d z ie n n ik a r stw o . W ła ś n io
w y c h o d z i ta m  je d n a  g a z e ta  u r z ę d o w a , k tó ra  p o ja w ia  s ię  
c o d z ie n n ie  w  fo rm ie  b r o szu ry , o d  6 0  d o  7 0  s tr o n n ic  
z a jm u ją c e j . C z ę ś ć  p o l i t y c z n a ,  s ta n o w i rod za j a r ty k u łu
w s tę p n e g o ,  d a le j n a s tę p u ją  p r o ś b y  z a n ie s io n e  d o  c e sa r za ,
o d p o w ie d ź  n a  n ie ,  p o s ta n o w ie n ia  i  in s tr u k e y e  d a w a n e
m a n d a r y n o m . T ę  c z ę ś ć  w  k tó re j r ed a k to r o w ie  p o d  k a ­
rą śm ie rc i n a w e t  j e d n e g o  w y r a zu  p r z e m ie n ić  n ie  m o g ą , o -  
b o w ia z a n e  s ą  p r o w in c y o n a ln e  d z ie n n ik i p o w tó r z y ć . Z  n iej 
d o w ia d ą ją  s ię  m ie s z k a ń c y  n ie b ie s k ie g o  p a ń stw a  o  w o li  
r zą d u . C z ę ś ć  n ie  u z z ęd o w a  r e d a g o w a n a  j e s t  n a  sp o só b  
e u r o p e js k ic h  d z ie n n ik ó w , z n a k o m ic ie  j e d n a k  p r z e w a ż a  w  
n ie j  p o e z y a . J e s t  ta k ż e  i fe j le to n , w  k tó r y m  o s ta tn iem i  
sz c z e g ó ln ie j  c z a s y  n ie p o ś le d n ią  o d g r y w a ły  r o lę  z a c h o d n ie  

d ia b ły .

—  M ó w ią c  o A z y i,  w a rto  w sp o m n ie ć  ś w ie ż o  o d k r y tą  
h is to r y ę  g r y  w  s z a c h y . M a o n a  b y ć  w y n a la z k ie m  m ie ­
s z k a ń c ó w  H in d o s ta n u , j a k  p r z y n a jm n ie j  z a rę c z a  p . L o -  
w e n th a l w  o d c z y c ie  m ia n y m  w S u s s e x - H a ll  w L o n d y n ie .
T a m  zn a n o  ją  p o d  im ie n ie m  C h a t u r a n g a  n a  w ie le
la t  p r z ed  C h ry stu sem . G ra n o  j ą  w  c z te r y  o s o b y  c z t e r e ­
m a  k o lo r a m i. Z H in d o s ta n u  p r z e s z ła  g ra  w  s z a c h y  d o  
P e r s y  i p o d  im ie n ie m  C h a tr a n e , g d z ie  jej j u ż  p o d łu g  zn a  

n y c h  n a m  d z is ia j za sa d  u ż y w a n o .

  M ó w ią c  z a ś  o  G a r ib a ld im  tr u d n o  p o m in ą ć  h is to -
ryj  k ę , j a k  w s z y s tk ie  d z ie n n ik i n ie m ie c k ie  z  p o z o r n e m i  
d r w in k a m i le c z  z  z e w n ę tr z n ą  z g ro z ą  i n ie p o k o je m  p o ­
w ta r z a ją . P e w ie n  m ło d y  a r ty s ta  d u ń sk i w y je c h a ł z K o ­
p e n h a g i  do  G a r ib a ld e g o  w  c e lu  w y k o n a n ia  j e g o  b iu s tu .  
P o  n ie ja k ic h  tr u d n o śc ia c h  p r z y s ta ł  b o h a te r  w ło s k i n a  
p io ś b ę  a r ty s ty . P o d c z a s  p r a c y  a r ty s ty c z n e j w y p y ty w a ł  
s ię  G a r ib a ld i m ło d e g o  D u ń c z y k a  z  c ie k a w o ś c ią  o p ó ł ­
n o c y  e u r o p e jsk ie j  , w y r a ż a ją c  p r z y te m  m y ś l , j a k b y  to  
b y ło  s z c z ę ś l iw ie ,  g d y b y  n a r o d y  s k a n d y n a w sk ie  p o łą c z y ły  
s ię  w c e lu  s ta w ie n ia  c z o ła  p a rc iu  N ie m c ó w  n a  p ó łn o c . 
A  g d y  a r ty s ta  u d e r z o n y  ta k  z b a w ie n n y m  p o m y s łe m  j e ­
n e r a ła  p o p a r ł  c h ę tn ie  j e g o  z d a n ie , r z e k ł m u  G a r ib a ld i:  
T o  d o b rz e  ! W y  z  p ó łn o c y , m y  z  p o łu d n ia  —  a  w n e t  
u p o ra m y  s ię  z  N ie m c a m i. Ż e  to  m y ś l  d ob ra , a n i s ło w a ; 
ż e  z a ś  z n ie p o k o i ła  d z ie n n ik a r stw o  n ie m ie c k ie  —  n ie m a  
s ię  c ze m u  d z i w i ć ,  z w ła s z c z a  p r z y p o m n ia w sz y  s o b ie ,  ż e  
G a r ib a ld i z w y k ł  u r z e c z y w is tn ia ć  p o m y s ły  sw o je .

—  W  D u b l in ie  za jm u ją  s ię  te r a z  w c a le  z a b a w n y m  
w y p a d k ie m . U lu b io n a  p r z ez  p u b lic z n o ś ć  ta n c e r k a  K a te  
C o llin s  w y je c h a ła  n a g le  z  m ia s t a , c h r o n ią c  s ię  p r z ed  
ś c ig a n ie m  r zą d o w e m . R o z w ią z a n ie m  tej c ie k a w ej z a g a d ­
k i j e s t  p o p e łn io n y  p r z ez  ta n c e r k ę  w y s tę p e k  p o lia n -  
d r y i ,  w y k r y to  b o w ie m ,  Że n araz  p ię c iu  p o ś lu b iła  m ę ­
ż ó w . C ie k a w e  t e ż  m u s z ą  b y ć  p o w o d y , k tó r e  j ą  d o  t e ­

g o  s k ło n iły .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
F i r m a -. B. S p ir o .

Wrocławska giełda i targ zboża. Sprawozdanie przy­
sięgłych maklerów dnia 2. lutego 1861. pierwsza 
godz. po pot. Powietrze pochmurne rano 2° ciepła.
P s z e n i c a :  szefe l w a g i c łow ej 84  ft.: b i a ł a  8 2 — 92 sr. gro­

szy . (k orzec 9 złr. 60  c — 9 z lr . 52  c. srebrem ); ż ó ł ­
t a  75 87  sr. gr. (k orzec 8  złr. 75 c — 10 złr. 23  c . ar.)
sprzedaż w ięcej ożyw ion a .

Ż y t o :  sze fe l w . c . 8 4  ft. 6 0 — 62  sr. gr. (k orzec 7 złr.
32  c. — 7 złr. 66  c. sr.

J ę c z m i e ń :  sz e fe l w . c . 70  ft. b i a ł y  5 0 -  5 8  s r .g r .  (k orzec)
5 z łr . 89  c — 6 złr. 83  c . s .) ż ó łty  42-—56 n ajlep szy  64  
sgr. (k orzec  4  zlr. 92  c .— 5 złr. 4 0  c. naj. 6 złr. 30  c.) 
bez popytu .

O w i e s  : szefe l. 8 2 — 34 sr. gr. (k orzec  4 złr. 85  c. —  5 złr. 
10 c. sr.) s ta łe  cen y .

T y m o t k a  (B rzan k a): cet. 9 — 1 0 '/, ta l. (14  z łr. 17 c— 17 złr.
c .) dużo w ystaw ion o .

G r o c h  : sze fe l w arzyw n y 62  — 6 5 . sr. gr. (k orzec.7  złr. 68  c. do 
7 złr. 95  c. sr.) p a s t e w n y  6 2 — 5 5 s r . g r . :  (k orzec
6 złr. 35  c .— 6 zlr. 75 c. s.) bez ruchu.

O l e j n e :  (R zepak) sze fe l 9 1 — 98  sr. g r . ; (kor. 10 złr. 95  c. 
— 11 zlr. 98  o. sr.) l e t n i e g o  sze fe l 6 9 — 79 sr. gr. 
n iezm ien n y .

K o n i c / , : c z e r w o n y  ord. 12 — 13 ta l. ś r e d n i  14  —
1 5 '/ ,  tal. d o b r y  do 1 6 '/,  t a l . ;  b i a ł y  ord. 7 - 1 0  tal. 
ś r e d n i  1 2 ' / ,— 1 3 '/ ,  tal. d o b r y  1 5 '/ ,  — 17 ; d o s k  0 - 
n a l y  do 2 1 ' / ,  tal. czerw on y  trzym ał s ię , b ia łego ty lk o  
dobre gatu n k i.

S p i r y t u s :  za  100 kw art (80  m as. w ied .) 2 0 * /,, ta l. 32 .
zlr. 30  c. sr.

Ogłoszenia sądowe i urzędowe.
Lioytaoye.

P ow ia tow a  d yrek eya  skarbu w Stryju o g ła sza  licy ta cy ę  
w yd zierżaw ien ia  fo lw arku  Ł u k a w iea  górna  na czas od 24. 
czerw ca  1861 do k oń ca  lip ca  1870 r. R ubryk i przychodu  
a) praw o propinacyj, b) p om ieszk an ie  z gosp . zabudow ania­
m i, c) 101 inorg. 1257  s ą ż .k w . pola. Cena w yw ołan ia  jed n o ­
ro czn eg o  czyn szu  2 5 7  z ł. 37  kr. w . a. T erm in licytaey i 19. 
lu leg o  1861 w u rzęd zie  gospod . w B olech ow ie.

U rząd p o w ia to w y  w  Zborow ie o g ła sza  licy t. w yd z ie ­
rżaw ien ia  praw a w ybieran ia  targow ego  w  m iasteczk u  P om o­
rzan y  na  la t trzy. C ena w y w d a n ia  105 z ł. w . a. Term in 15. 
lu teg o  1861 w  P om orzanah .

U rząd  p ow iat, w T rem b ow li o g ła sza  licy t. realności, 
p ołożon ej w  S tru sow ie pod 1. kon skr. 99  a n a leżącej do M o- 
sera G laesnera. C ena w yw ołan ia  173 8  zł. w. a. Term in licy - 
ta cy i 2 . lu teg o  i 21 . m arca 1861 .

Sąd  k ra j. w e Lvzow ie o g ła sza  licyt. rea lności p0 d 1. 
631 3/ ,  w e L w o w ie  p ołożonej a n a leżącej do m ałżonk ów  M a­
cieja  i A nny B om biń sk ieh . C ena w y w o ła n ia  710 4  z ł. 41 kr. 
w. a. T erm in  licy t. 5. k w ietn ia  1861,

E d y k ta  1 o b w ie sz c z e n ia .
Sąd kraj. lw o w sk i z d. 17. grndnia 1860  1. 4 1 3 5 4  za ­

w iad am ia  w ła śc ic ie li w ierz y te ln o śc i, zah ipotek ow anych  na  
częśc i dóbr B atia tycze , sch ed a  II. w  obw odzie żo łk . w łasn o­
śc i p. Sab iny z L ity ń sk ich  P aparow ej, o w prow adzen iu po­
stęp ow an ia  w zględ em  p rzyzn an ia  kap ita łu  ind em nizacyi w  
sum ie 104 0 8  zł. 25  kr. m. k . w ym ierzon ego . W zyw a  w ie ­
rzy c ie li tabul. tej częśc i dóbr, aby s ię  sam i lub przez p e łn o ­
m ocn ych  z g ło s i li  p isem nie do p om ien ion ego  sądu w zględ em  
sw ych  pretensyj najdalej do 2 8 . lu teg o  1861 . Kuratorem  adw- 
Dr. Pfeiffer a zastęp cą  adw . Dr. Landesbosrgor.

Sąd kraj. lw o w sk i oznajm ia p. A dolfa E rlacliera  o po­
zw ie pp . D ar ia  L ew an idów , A lex . Z agórsk iego  i  F ilip in y  
T ch orzn ick iej w zględ em  w yk reślen ia  su m y 60 0  duk. ze su m y  
2 0 0 0 0 0  złp . c iężące j na  dobrach N aw aryi i M aliczk ow icach . 
T erm in do obrony 5 . lu teg o  1861 . K uratorem  p. adw ok. D r. 
H ofm an, a zastęp cą  adw . M alinow sk i.

Sąd  kraj. lw o w sk i d. 22 . s tyczn ia  1861 1. 301 9  o g ła ­
sza  kredę m ajątku Jęd rzeja  L isiew icz a  kraw ca. Z astep ea  
m asy Dr. M en kes, teg o ż  zastęp cą  D r. L andesberger. Term in  
zam eldow ania  w ierzy te ln o śc i 30 . m arca 1 8 6 ' .  W ybór w yd zia łu  
w ie rz y c ie li i adm inistr. m ajątku dnia 4 . k w ietn ia  1861.

Konkursa.
C. k. N am iestn ictw o  g a lic . z d. 2 9 . grudnia 186 0  1 

5 8 9 3 0  rozp isu je  konkurs do k oń ca  lu teg o  1861. 15 stypendyów  
z fundacyi Ja n a  Ż u rak ow sk iego , a  m ia n o w ic ie : a) sze ść  s ty ­
pen d yów  roczn ie  po 262  z ł. 50  c., b) p ięć  stypendyów  rocznie  
po 2 1 0  z ł.,  e) cztery  stypendya  roczn ie  po 157 z ł. 50  cent. 
S typendya p ierw szej k la sy  i trzy drugiej p rzeznaczone w y łą ­
czn ie  d la  syn ów  staropolsk iej s z la c h ty ; dw a drugiej k la sy  i 
w szy stk ie  trzeciej k la sy  są  przezn aczon e  dla m łod zieży  n ie- 
szla eh eck ie j. —  P ob ieran ie  trw a do uk oń czen ia  study ów. D o  
u zy sk a n ia  m ają p ierw szeń stw o potom k ow ie rodziny fundatora  

i rodziny teg o ż  z ię c ia  W g o  Ju lian a  S tarzyń sk iego . W a r u n k i. 
a) p och od zen ie  narodow o polsk ie , re lig ia  rzym sko k a t o l , uro­
d zen ie  w  G a licy i a dla otrzym ania  p ierw szych  d ziew ięciu  sty  
pen d yów  w y k a za ć  potrzeba staropolsk ie  sz lach ectw o, b) U do- 
w od n ian ie  potrzeby zapom ogi, c) M a u częszcza ć  jako u czeń  
de szk ó ł p u b liczn ych  albo do zak ład ów  nau k ow ych  a m ian o­
w ic ie  do g im n azyu m , u n iw ersy tetu , s zk ó ł r ea ln ych , tech n i­
czn y ch  albo agronom icznych , do zak ład ów  p ięk n ych  sztuk  
i t. d. —  w y jęc i są  u czn iow ie  szk ó ł e lem entarnych i s łu ch a  
cze  te o lo g ii, d) M a s ię  o d szczeg ó ln ić  postępem  w  studyach, 
p iln ośc ią  i m oralnością . P raw o prezen taey i p rzy słu żą  J . Ex. 
h r . A g en o ro w i G ołu ch ow sk iem u , m ającem u praw o ud zielan ia  
s typ en d yów , ja k o  w sp arcie  rów n ie d la  m łod zieży  za  granicą  
s ię  w ydosk on a la jącej. P od an ia  przyjm uje w . N am iestn ictw o.

Telegrafowany kurs wiedeński papierów
i wexli.

D n ia  6. lu tego .
Z pożyczk i naród, po 5 °/0 za  100  złr. 7 6 . —. M etalik i 

po 5%  za 100 zł. 64 . — po 4 '/ ,%  za 100 zlr. ; po
4 °/„ za  1 00  złr . — . O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e .  
N iższej A ustryi po 5°/0 za 100 z l. — . • W ęg ier  . — . G a­
licy i — .—  ; B u k ow in y  — .—  ; A k cye  B anku  naród, sztuka  
7 2 2 .— ; instytu tu  kredyt, dla hand, i przem . 1 5 9 .—

L i s t y  z a s t a w n e -  G alie, in sty tu tu  kred . po 4°/0 za  
162 złr. 2 0 .— .

W e x l o w y .  A u gsb u rg  za  100  zl. p o łu dn . n iem ieck . 
w a lu ty  1 5 0 .— . .—  L ip sk  za  100  ta larów  — .— . L on d yn  za  
10  funtów  szter l. 148 . 75 . M edyolan  za  10 0  z ł. w a lu ty  austr. 

.— . P a r y ż  za  100  fr. — .— .
k u r s .  D u k aty  c. m en n icze  7. 5. dukaty  c. pełnej w agi 

. — . koro ,y  — •— • pó łk oron y  — .— . A ż io  od srebra 148 .75 .

Kurs lwowski.

w al.
D n ia  6. lu tego .

D u k at ho lend ersk i . . . .
D u k a t c e s a r s k i ............................................
P ó łim p erya ł z ł. ro sy jsk i . . .  a
R ubel srebrny rosy jsk i . . • a
T alar prusk i a
P o lsk i ku ran t i  p ięc io z ło tó w k a  . „
G alicyjsk . lis ty  zastaw , za  100  z ł. 
A k cy e  g a lic . k o l. żel- K arola  L udw ik a  
G alicy jsk ie  o b lig a cy e  in d em n izacyjn e  

5%  P o ż y czk a  n a r o d o w a ...........................

go tów k ą
anstr. 7 zł. 6 e.

D 7 a 2 »
n 12 a 6 »
r 2 a 32  „

71 2 .  21 >
n — n n

1 bez 87 a 30  .
>hupo- 167 n i)

|  nów 61 a 68 ,
. 75 a 2 5 a

P r z y j e c h a l i  <i<> L w o w a -
D n ia  5. lu tego .

H o te l r o sy jsk i: P P . S zym an ow sk i F ran c , z B obiatyu a. 
P a y g ert A dam  z Sidorow a. N ou veau x  F ranc, i L an lier  L udw ik  
z O dessy .

H ote l eu rop ejsk i: M łocki F ran c , z Ż ulina.
H o te l m o łd a w sk i: Ś liw iń sk i W oje iech  z  F ied orow a. 
H o te l a n g ie ls k i: B ogd an ow icz  F e lix  z O strow icy . K o- 

ritzer A d o lf k u p iec  z C oether. Babatk M ikołaj z L ip sk a . 
S zczep ań sk i T ad eu sz  z C zajkow ic. X . N ied z ie lsk i Jan prob. 
z M ościsk.

H o te l k r a k o w s k i: W y so cza ń sk i B a zy li z L aszek .
Nr. 187 V, K otyń sk i Ju lian  z W iszen k i.
H o te l L e s z c z y ń s k ie g o : J a n ick i W iktor z O strożca. 

K atyń sk i S tan isław  z G rodow ic.
Zajazd pod ty g ry sem : Z alesk i J a n  z M ostów  w ie lk ich . 

X . J u zy czy ń sk i A nanias proboszcz z R um na. X . P iaseck i Jęd . 
d ziek an  ze  Sk w arzaw y.

Zajazd 179 */,. Br. H en geu d orf A lfred z  K ropiw nika. 
H erm ann L u eyan  z R zepniow a.

W y j e c h a l i  zo L w o w a .
D n ia  5 . lu tego .

P P . B och eń sk i W iktor do Ż urow a. H ub ick i Karol do 
N ak w aszy . G rocholsk i K azim ierz do R o ży sk . W y d żg a  M ar­
c e li do W ory. Ś w ierza w sk i W a cła w  do Ł y k o w a . C zaj­
k o w sk i A lfred do D yd ia tycz . C yw iń sk i J ó z e f  do T elaeza . 
D ob rzyck i F ran c iszek  do P o n ik w y . D y lew sk i M arian do R o­
low a . F ia łk o w sk i M elchior do W itry łow a. G eyer K arol do  
K rosna. G rabiński H en ryk  do B ratkow ic. H o ro d y sk i T o ­
m asz do K rogulca . X . U nick i A nt. do Z ab łotow a. K atyń sk i 
Ju lia n  do W iszeń k i. G undela Serafin  do J a s . K ahan e Salom , 
do J a s . K orytko E u g en iu sz  do P ia d y k . K orytko S ew eryn  do 
S u ch o d o ła . Hr. K om arnick i R om an do Z łoczow a . K oszow slci 
A ut. do K row icy  h o łod ow k siej. Ł o p atyń sk i M iec. do P iętrow a. 
L indenb aum  D aw id  d zierżaw ca  do D rohobycza.

a a  s  a IB i m  i .
Angielka re lig ii k a to lick iej, p ośw ięcająca  się  

od la t k ilk u n astu  zaw od ow i nau­
czyc ie lsk iem u , p osiadająca grunto­

w ne w y k szta łc en ie  i podejm ująca się  p row adzen ia  tak  fizy­
czn eg o  jak o  i n au k ow ego  w ych ow an ia  p an ien ek , pragn ie  zn a­
le ź ć  um ieszczen ie . —  K oresp on d en cye, dla b liższeg o  porozu­
m ienia  s ię , m ogą b y ć  adresow ane do red ak cy i „ G ło su 11 w e  
L w o w ie , lub na u licę  szerok ą  Nr. 15 % w e  L w ow ie  h M ada­
m e M. E . (2 1 . 1— 3 .)

W  I H E D O W I E w powiecie ko- 
zowskim obwodu 

b zeżańskiego odbędzie się dnia 26.  l u l e g o  1861 
publiczna licytacya

boni rolioeiycli
w dość znacznej ilo śc i. (20. 1 - 5 )

liWIAT HERBATY PECCO
otrzym ałem  w  dobrym , lep szym  i n ajlep szym  gatu nku  w zn a ­
czn ym  za p a s ie , i za lecam  go  w  oryg in a ln ych  sk rzyn iach  o ło ­
w ian ych  w  drzew o o p r a w n y c h , mniej w ięcej po 6 0  funtów , 
albo w odw ażonej ilo śc i aż  do */, funta z dobrem  opak ow a- 
niem i po cen ach  od 2 ’/ ,  z łr. do 8 z ł. w .a . od fu n ta  p o lsk ieg o . 
P o cen ie  ostatniej przed aje s ię  na jlep szy  ja k i is tn ieje  gatu ­
nek. N iem niej za lecam  n ajlep szy  ga tu n ek  C * t i m e j  a n -  
( ) * « ' l x l i i f j  h e r b a t y  P e e c o ,  fu nt po 4 z ł. w . a. 

R ó w n o cześn ie  zw racam  u w a g ę  : na  m o je

węgierskie wino reńskie, “ 1 po
8 0  kr. w . a. co do gatu nku  sto i na  rów ni z praw dziw em  
w inem , tak sswanem „L iebfrauenm ilch“ i  „ R iid e s h e im e r“ , i na

*££• Rum z Jamajki.
Ł a sk a w e  zam ów ien ia  p rzesy łam  poczta  w o z o w a  na  

w szy stk ie  stron y  i w  każdej ilo śc i.
W e  L w ow ie  dn ia 1. lu teg o  1861 .

(is. i - 6 )  O .  T .  W i i i e k l e r .

Najnowsze wiadomości.
P e s z t  4. lutego. Do Lloyda piszą z Wiednia. 

Sejm zbierze się w Peszcie, a kraje oboczne będą 
w nim także zastąpione. Członkowie kancellaryi nad­
wornej oświadczyli, że ich obecne funkeye będą trwać 
tylko kilka miesięcy, gdyż, jak się można spodzie­
wać, padną ofiarą pierwszej pressyi sejmu. Baron Vay 
przybędzie tu 14. lutego; wszystkich nadżupanów we­
zwano tu na konfereneye z nim odbyć się m a j ą c e .

T u r y n  3. lutego. Dzisiejsza „Opinione11 do 
nosi: Jenerałowie Piuelli i Bersegheri, tudzież pod­
pułkownik Pallavicini wyruszyli dnia 29- zeszł. mie­
siąca z A scoli, rozproszyli liczne bandy reakcyjne, 
które się w dolinie Pronto silnie oszancowały i kom­
panię 39 pułku w Aquasanta obsaczyły. Nieprzyja­
ciel zostawił 150 poległych na P°IU walki. S tra ta  
Piemontczyków nieznaczna. Kolumna połączyła się 
w Arquata z kolumną 39. pułku, która tam zdąża 
z Ankony na Andolę. Brygada „Raventa" idzie ta k ­
że ze Spoletto w te góry i sP°dziewają się po ich 
spólnem działanin zupełnego przythmiienia band re­
akcyjnych.

T u r y n ,  3. lutego. Spokojność na granicach 
Abruzzów przywrócona; wieśniacy zmuszają zdemo­
ralizowanych reakeyonaryuszów do poddania się.

G a e t a  3. lutego. Ogień wojsk oblężniczych 
trwa ciągle bez znacznych przestanków; twierdza 
oszczędza swego Ognia. Bomba zraniła trzech chorych 
w szpitalu. Eskadra z 15 okrętów złożona nie zbliża 
sję do twierdzy.

B e r n a  2. lu tego . R a d a  federacyjna o trzy m a ła  
z  Turynu d o n iesien ie  u r z ę d o w e ,  że Piemontczcy będą 
za  ośm  dni pan am i G a ety . (Indep. b elge).

Wydawca: Ludwik Skrzyński. Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukarni E. Winiarza.


